PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb.9. Zagranicą: 


Kwartalnie Rb. 3. 


Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró 
lestwie i Cesarstwie kop. 75, w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 


12 Kor Rocznie 24 Kor 


Numer БО hal. Adres: „ŚWIAT“ 


Na przesyłkę „Alb. Szt.“ 
Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8. 


dołącza się 50 hal 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-ej stro 


nie przy tekście Rb. 1, 


па 1-ej stronie okładki kop. 60 Ма 2-ej і 4-ө| 


stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 


nice poza okładką kop. 20 
Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, 
Marginesy: па l-e] stronie 8 rb., 


Za teksten. na białe] stronie kop. 30. 
Nadesłane (w tekście) kop. 75. 
na ostatniej 7 rb., 


wewnątrz 6 rb. 


Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49. 


Telefony: 
FILIE ADMINISTRACY!: 


Administracyi 73-22 
Sienna No 2 tel. 114-30 i Trębacka Ne 10. 


Redakcyi 80-75, redaktora 68-75, 


Rok V. Ne 14 z dnia 2 Kwietnia 1910 roku 


Pierwszorz. pracownia sukien męskich е KANTOR „ŚWIATA” wiŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „„PROMIEŃ”, ul. Piotrkowska 81. 


LEONA GRABOWSKIEGO, 
Kraków, Szpitalna, 36, Telefon '561. 
Dom bankowy 


KAZIMIERZ JASINSKI. 
Warszawa, Pl. Zielony, dom W-go Herse. 


Załatwia wszelkie czynności bankierskie 
na najdogodniejszych warunkach. 


Warszawska orkiestra Symfoniczna | 


Wł. ks. Lubomirskiego. (w Sali Filharmonii) 
W Srodę, 30 marca godz. 8!/, w. X (osta- 
пі) ABON.WIELKI KONCERT SYMF. 
pod dyr. G. Fitelberga, z udz. р. Е. Lit- 
vinne, F. Feinhalsa, H. Taenzlera i K. 
Pietraszewskiej. Wykonanym będzie 
ро raz pierwszy w Warszawie III akt 
„ZYGFRYDA, R. Wagnera. 


ORSO Wierzbowa 7. Kabaret Artys- 


tyczny. Codziennie występy pierw- 
szorzędnych artystów. 


CHAMPAGNE 


LOUIS de BARY 


DLA WARSZAWY I PROWINCYI wy- 
pożyczalnia NUT, Ј. WELKE, Warsza- 
wa, Jerozolimska” 23, telefon 84- 78. 


TEATR OAZA 


Codziennie przedstawienie KINEMATO- 
GRAFICZNE. Zmiana programu co środa. 


Magazyn HENRYKA SCHWARZA 
Kraków, ul. Grodzka, l. 13. Tel. 43. 
NA WIOSNĘ тото! Nowości w wełnach 
na kostyumy i bluzki, Okrycia gotowe, 
Żakiety, Paltoty, Płaszcze, Szlafroki, Halki, 
Kostyumy i Bluzki. Własne pracownie! 

Ruble przy zakupnie à K 2 


MEBLE 
Załęski i S-ka 


Warszawa, ul. Erywańska Мо 2. 
Telafenn № 16-39 


ZŁOCIEŃ, sklep świeżych kwiatów, 
Mazowiecka 12, telefon № 44-17. 


U WRÓŻKI. 


A ja pani mówię, żem dawno już z kart wyczy- 
tała o znakomitem powodzeniu perfum paryskich 
AM4BILIS fabrvki MILLOT. 


Polecamy PIWO 


= 


E. REYCH SYNOWIE. 


J) 


Od administracyi. 
| 


Upraszamy o wczesne nadsyłanie przedpłaty na 
kwartał Il-gi celem uniknięcia zwłoki w wysyłaniu pisma. 
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оО!аї T ow. Zachęty Sztuk Pięknych 


roku obecnym 


/ przypadają 

„złote gody“ 

instytucyi, któ- 

D ra przed pół 

ФУ wiekiem ро- 


wstała. Towarzystwo Zachęty о- 
degrało w naszem życiu rolę pierw- 
szorzędną, jako organizacya arty- 
styczna, jako krzewicielka kultury 
i kultu dla sztuki — i jako zakład, 
sięgający daleko w duszę narodu 
swą siłą dydaktyczno-wychowaw- 
czą. Lat pięćdziesiąt ogniskowa- 
ło w sobie idealne porywy na- 
szych plastyków—i śmiało można 
powiedzieć, że niema wybitnego 
artysty z tej epoki, któryby dłu- 
żej lub krócej nie oparł się o tę 
istną macierz naszej twórczości 
artystycznej. 

Źródłem nieustannej pomocy 
było ono przez lat pięćdziesiąt 
dla kilku pokoleń malarskich, pra- 
wie wszystkie wybitne (dzieła arty- 
stów tego okresu najpierw poja- 
wiały się w „Zachęcie“. Tam je 
społeczeństwo poznawało, sądziło 
i uczyło się kochać. 

Matejki pierwsze prace stam- 
tąd znalazły drogę do społeczeń- 
stwa, tam Kossak, Brandt, Cheł- 
moński, Simmler debiutowali po raz 
pierwszy. Była wskaźnikiem do- 
brej myśli i pięknej idei w sztuce 
polskiej, i była niemal jedynym 
drogowskazem na zupełnem pu- 
stkowiu sztuki naszego kraju. 

Epoka lat sześćdziesiątych po- 
wołała je do życia, ta chwila, tak 


bujna i owocna w rozwoju ducha 
narodu. Uznanie i popularność, 
jaką posiadła, zdobyła zasługą o- 
gromną: wskazała skołatanemu spo- 
łeczeństwu nowe twory, nowe war- 
tości i moce ducha rasy! Wszyst- 
ko to podała, zbliżyła masom іе 
święte tajnie piękna, o jakich na- 
ród mało lub nic nie wiedział. 

To jej zasługa i za to hołd jej 
winniśmy. 


Oczywiście początek znako- 
mitej instytucyi bardzo był skrom- 
ny, ograniczał się do lokalu, nazwa- 
nego „Wystawą krajową“ w daw- 
nym pałacu Mokronowskich. Po- 
wstał z dobrej woli kilku ma!arzy 
wystawców i wyjątkowej opieki 
moralnej i materyalnej znanego 
artysty, Alireda Schouppć' go. Do 
pierwszych inicyatorów „Towarzy- 
stwa“ należeli: Kostrzewski, Male- 
szewski, Gerson, Kurella, Marconi, 
Rycerski, Simmler, Szermentowski, 


Suchodolski, Tegazzo i Zarzycki. 
Liczba ta niebawem wzrosła do 
32-ch wystawców, co już na owe 


czasy stanowiło znaczne grono lu- 
dzi, ożywione jedną myślą, do 
tych samych zdążające celów. 

Wydatna praca owoczesnej 
„Szkoły Sztuk Pięknych*, z której 
tyle chlubnych sztuce nazwisk przy- 
było, wraz z „Wystawą krajową“ 
coraz skuteczniej, coraz mocniej 
torowały drogę sztuce rodzimej. 
I wtedy to powstała myśl stworze- 
nia instytucyi „Towarzystwa Za- 
chęty Sztuk Pięknych“. 


Krajowy dom bankowy? 


Stanisław ks. Lubomirski 
Warszawa, Wierzbowa 11. 

Filje: 1) Krakowskie Przedmieście Hotel 
Europejski, 2) Marszałkowska 124. 
Oddział w Częstochowie. 
Załatwia wszelkie czynności 
bankierskie. 


GRANDS VINS DE CHAMPAGNE 


CLOS ROTHSCHILD 


EPERNAY. 
OŻAROWSKI I DOBRSKI, | 


WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 31. 


WODOCIĄGOWE I 


RURY 


KANALIZACYJNE. | 
COGNAC 


E REMY MARTIN ec. 


DOM BANKOWY 
BR. POPŁAWSKI, Mazowiecka Nè 16, 


Załatwia najkorzystniej wszelkie 
operacye bankierskie. Telef. 655. 
а) 


Myśl ta znalazła szerokie ро- 
parcie ogółu, a kurator Okręgu 
Naukowego Warszawskiego wy- 
jednał Najwyższe zezwolenie na 
utworzenie dzisiejszego Towarzy- 
stwa Zachęty 16 października 1860 
roku. 


Pierwsze walne zebranie, od- 
byte w byłym pałacu Staszica, 
w którem brało udział 172 człon- 
ków, wybrało też pierwszy Komi- 
tet Towarzystwa, składający się: 
z Alfreda Schouppć go, Józeta Sim- 
mlera, Januarego Suchodolskiego, 
Rafała Hadziewicza, Juliusza Kos- 
saka i Konstantego Hegla; z gro- 
na zaś miłośników sztuki weszli 
do Komitetu: Edward baron Ra- 
stawiecki, senator Justynian Kar- 
nicki, Stanisław hr. Zamoyski, Le- 
on Dembowski, Józef Ignacy Kra- 


szewski i Aleksander hr. Przeź- 
dziecki. Z urzędu weszli do Ko- 
mitetu: dyrektor Wacław Łusz- 


czewski, oraz Ksawery Kaniewski. 
(Pierwszym wice-prezesem о- 
brano Edwarda barona Rastawiec- 
kiego, prezesem z urzędu był Pa- 
weł Muchanow, kurator Okręgu 
Naukowego Warszawskiego). 


Od tej chwili poczyna się nie- 
ustanny rozwój tej instytucyi. Zmie- 
nia wielokrotnie siedzibę; opusz- 
czając pałac Mokronowskich, prze- 
nosi się do hotelu Gerlacha. W ro- 
ku 1870, po przerobieniu odpo- 
wiednio gmachu zabudowań po- 
bernardyńskich,przebywała tam do 
1883 r., kiedy, zmuszona okolicz- 
nościami, przenosi się do budynku 
wystawowego, mieszczącego się 


Klatka schodowa w pałacu Sztuki. 


w dziedzińcu pałacu Potockich 

i tam zostaje do r. 1896. Data 
ta stanowi najświetniejszy okres 
rozwoju instytucyi; pod prezyden- 
turą Lucyana Wrotnowskiego To- 
warzystwo dochodzi do pełni swe- 
go rozwoju, wystawy specyalne 
zapełniają kasy Towarzystwa, in- 
stytucya dojrzewa, kwitnie. 

Zapis Hilchena w kwocie 41 
tysięcy rubli, uzyskanie od magi- 
stratu placu, wreszcie dar wspa- 
niały Ludwiki z Lindów Górec- 


gmach Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 


Prezesowie Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 


Józef Pastawiacki, Józef Mianowski, Justynian Karnicki, St. hr. Kossakowski, *Wojciech Gerson, 
(od 1860—1867 r.) (od 1867 — 1869 r.) (od 1870 —1871 r.) (od 1872—1877 r.) (1878, 1882, 1883 r.) 


Faliks hr. Sobański, Konstanty hr. Przezdziecki, Lucyan Wrotnowski, Julian Maszyński Józef Weyssenhoff, 

_ (od 1879—1880 r.) (1881 r.) (od 1884—1892 r.) (1893 r.) (1893 r.) 
Zakup do zbiorów 96,000 rb. 
Konkursy. . . . . 24,000 , 
Stypendya . н . . 68,000 


1,023,000 rb. 


Towarzystwo, zawiązane przed 
laty pięćdziesięciu w domu Mo- 
kronowskich, liczyło 273 członków, 
a w majątku swym posiadało co- 
kolwiek mebli i 700 rubli wszyst- 
kiego. Obecnie liczy prawie 6,000 
członków, posiada własny „pałac 
Sztuki“,  galeryę, wśród której 
Stanisław Wydźga, Dr. Karol Benni, Juliusz Herman, błyszczą takie А OWY, jak 
(od 1895 —1897 r.) (od 1898 — 1903 r.) (od 1904 r. do obecnej chwili. „Grunwald“ Matejki, szereg arcy- 


kiej domu przy ulicy Królewskiej, 
sąsiadującego z miejscem, prze- 
znaczonem na wzniesienie własne- 
go gmachu, znakomicie pomagają 
sprawie; następuje okres budowy 
gmachu i w roku 1900 uroczyste 
jego otwarcie. 

Pięćdziesiąt lat wytrwałej wal- 
ki, walki niezmiernie trudnej i skom- 
plikowanej, mało przez wielu ro- 
zumianej, wydało owoc dojrzały. 
Dziś cieszymy się i chlubimy in- 
stytucyą egzystującą, dorównywu- 
jącą wielu zagranicznym, a znacz- 
nie przewyższającą „wszystkie po- 
dobne nasze. 

Tych cyfr kilka najlepiej po- 
informuje ogół o znaczeniu Towa- 
rzystwa, jako czynnika nawskróś 
artystyczno-kulturalnego: 

Zakup dzieł do rozlosowania. 350,000 rb 
Zakup dzieł z wystawy Tow. 
przez osoby postronne . . 485,000 


А Westibul pałacu Sztuki w Warszawie 


dzieł Józefa Cheł- 
mońskiego, nie- 
zrównane dzieła 
Brandta, Gierym- 
skich i całej nie- 
mal elity polskiej 
sztuki, dawniejszej 
i współczesnej. 
Posiada znako- 
mite zbiory staro- 
żytnicze, niezmier- 
nie ciekawe, a pa- 
rę kroć sto tysięcy 
rubli warte. То- 
warzystwo posia- 
da jednak i duże 
ciężary, wypływa- 
jące z budowy 
gmachu i obwaro- 
wań niektórych 


darów i legatów. Przy powol- 
nemi jednakże, stae zwiększają- 
cem się poczuciu | zrozumieniu 

wpływu bultu- 


ry artystycz- 
nej, liczba 
członków 
przyjaciół 
„Towarzyst- 
wa“ wzrastać 
musi, a powię- 
kszane w ten 
sposób fundu- 
sze obrotowe 
zmniejsząc 
czasem i cię- 
żary, dziś krę- 
pujące dalszy 
rozwój insty- 
tucyi. Wreszcie, mimo złych, nie- 
sprzyjających czasów, nie traćmy 
nadziei, że znajdą się mecenasi, 
którzy pójdą w ślady Hilchenów 
i Góreckiej i jaką wielką ofiarą 
pomogą instytucyi spełniać w szer- 
szym jeszcze zakresie to wzniosłe 
zadanie, jakie sobie za cel obrała. 


Władysław Wankie. 


Hilchen,/'hojny ofiaroda- 
wca dla T. Z. S.P. 


Suum сиідие. 


Zamieszczony przed kilżu ty- 
godniami w „Swiecie: artykuć p. 
Nalepińskiego p. t. „Kura i Kul- 
tura” wywołał żywą wymianę 
zdań. Nie możemy odmówić go- 
ścinności replice p. Nalepińskie- 
go, wyjaśniającej bliżej jego sta- 
nowisko. 


Nie umiem i nie lubię wrzcać do 
słupów minionych w drodze. Gdy 
jednak rozstrzelono dokoła drogi mej 
manowce, a wpoprzek usypano bary- 
kadę, powrócić do „Kury i kultury“ 
muszę. Postaram się przeciągnąć myśl 
przewodnią poprzedniego artykułu po- 
przez zwalone przeszkody na wolny, 
bity szlak tej istotnej kultury polskiej, 
jaką znam, widzę, czuje. Już nie będę 


Dawna siedziba Tow. Zachęty Sztuk Pięknych, Krak. Przedm.. 66. 


wozu tego oskrzydlał: sposobię mu 
koła ciężarowe, naładuję doń dość ma- 
teryałów wybuchowych rodzimych, by 
barykadę wysadzić w powietrze; wszak- 
że nie łudzę się, że dla rodaków-po- 
lonofobów wydadzą się one tylko nie- 
szkodliwym balastem. 

Przedtem jeszcze trzeba wyjaśnić 
inną rzecz zasadniczą. 

Со to jest, lub raczej czem po- 
winien być artykuł wstępny w piśmie, 
czytanem przez najszersze warstwy pu- 
bliczności? 

Pozostawiając innym łamom pisma 
tematy natury aktualnej i przemawia- 
jące do czytelnika samą treścią ze- 
wnętrzną, faktyczną, spełniając rzetel- 
nie obowiązki informowania swego spo- 
łeczeństwa o wybitniejszych objawach 
życia ludzkości, ilustrując chwilę bie- 
żącą w sposób możliwie najdoskonal- 
szy, redakcya każdego popularnego 
pisma w Europie otwiera swe wstępne 
wrota pisarzom-gościom, dając im mo- 
żność zwięzłego, syntetycznego wy- 
powiedzenia się od siebie, a więc in- 
dywidualnie, częstokroć niezgodnie z za- 
patrywaniami redakcyjnego grona. Ta- 
kie zetknięcie się przygodne a nieza- 
leżne pisarza-ideologa z tą masą spo- 
łeczną, która z tych lub innych wzglę- 
dów pozbawiona jest możności samo- 
dzielnego docierania do pewnych ро- 
stulatów natury ogólnej, jest dla auto- 
ra zawsze czemś pożądanem. Redakcya, 
uszanowując poglądy swego gościa, 
daje świadectwo swej kulturalności. 
Rezultat pozytywnym jest zawsze, 
choćby rozważanie danego problemu 
przez autora nie prowadziło wprost do 
porozumienia między nim a czytel- 
nikiem. Samo bowiem postawienie 
kwestyi nieraz ważniejszem się staje 
od jej rozstrzygnięcia. Każe one czyteni- 
kowi, ukołysanemu do snu rytmem 
spokojnych wypadków, przetrzeć oczy 
i spojrzeć па to, со go zadziwia. Jedno- 
cześnie biorą za pióro ludzie przeciw- 
nego obozu, zabierają głos pisarze- 
polemiści, a porwany falą wielości umy- 
słów problem uderza o mózg, czucie 
lub serce czytelnika. 

Więc teraz do rzeczy. Myśleliśmy 
o „Kurze i Kulturze*. A działo się to 
na szczycie Notre-Dame paryskiej któ- 
regoś poranku tej zimy. 

Mając stolicę świata 


pod sobą, 


zapatrzeni w porozsiewane dokoła po- 
mniki wieków, snując sen z zaklętych 
w kamienie dziejów Francyi, przenosi- 
liśmy się myślą w Tatry, lub inne, 
blizkie sercu ziemie rodzinne. эміа- 
domi potęgi rozumu i piękna zdoby- 
czy najbardziej kulturalnego narodu, 
śpiewaliśmy w duszy hymn uwielbie- 
nia dla wielkich i dostojnych czynów 
jego przeszłości. Była ona nam nie 
tylko tak blizką, jak Ronsard Kocha- 
nowskiemu, a Warszawa Napoleonowi. 
Wyczuwaliśmy w tej tak żywej, migocą- 
cej i krwią zbluzganej przeszłości rytm 
wspólny rytmowi naszych wichrowych 
dziejów. Głębiej sięgając czuciem, widzie: 
liśmy jedno i to samo do wczoraj jeszcze— 
harde, niepodległe oblicze. Może i łza 
czysta zaciągnęła nam oczy marzeniem 
o bohaterze ze spiżu, o Księciu Nie- 
złomnym io Walgierzu Udałym. Nic 
to... Do sprawy to nie należy. Po- 
wiemy tylko, że kochając Polskę, ko- 
chaliśmy Francyę i, sądząc jednę, nie 
mogliśmy nie sądzić drugiej. 

Więc tężyliśmy wyobraźnię, lecz 
nie tylko lirycznie, śladem księżyco- 
wych romantyków. Tam, na tarasie 
Notre-Dame, tęsknota przemożna tłu- 
kła skrzydłem wolnem nie Chanteclera, 
lecz strąconego z zaświatów demona, 
i wzywała rycerza—Francyi współcze- 
snej obrońcę i rzecznika, Francyi dzi- 
siejszej apoteozę. Cisza zawisła nad 
katedrą. Milczały w dole głazy, pa- 
miętające wszystkie rewolucye. Czer- 
niały tu i owdzie po szarych murach naj- 
świętsze ludzkie emblematy: /'ber/ć, ega- 
lilć, fraternité. Przed oczyma powstawał 
z pioropuszem w dłoni—rycerz i dwo- 
rak: Cyrano de Bergerac. Boski uśmiech 
eutanazyi gasł na jego ustach. Był 
on dla nas wierną apoteozą wielkiego 
gestu—po wielkich czynach. 

Mam uzasadnione obawy, że ar- 
tykuł mój, bez cienia апіто 2уі pisany, 
wywołał pewne nieporozumienie wśród 
tej szerokiej warstwy inteligencyi, do 
której był zwrócony; paru polemizują- 
cych interpretatorów mej myśli, lub 
rzekomo ukrytej w niej tendencyi, na- 
dało słowom moim inne zabarwienie, 
a kto wie, czy nie postawiło nawet 
ściany między mną a czytelnikiem. 
Mam być zdecydowanym wrogiem Za- 
chodu i jego kultury. To nie jest praw- 
dą, i przykro mi, że kilka zdań, które 
głębiej uzasadnić i rozwinąć w jednym 
artykule było niepodobieństwem, zawa- 
żyły na szali wag i że znów musimy 
odważać, co jest „Кита“, a co kultu- 
та. Musimy to uczynić w imię huma- 
nitarnego hasła: suum cu que. Nie mo- 
żemy jednak tego uczynić na tem miej- 
scu, bo traktat taki wymagałby może 
całego rocznika pisma. 

Ostrzegałem przed największą z po- 
kus świata, której na imię duchowa 
sytość, zmateryalizowanie marzenia, 
ukochanie i przebóstwienie ukochanych 
przedmiotów, dorobkiewiczostwowidea- 
łach, amerykanizm, zaklęśnięcie w kom- 
forcie własnego kurnika. Niech w nim 
pieje co rano tysiąc Chanteclerów, ja— 
świadek życia tego społeczeństwa, zna- 
jacy jego fakta i odczuwający jego 
możliwości (тос ważniejsze od fak- 
tów) — wtórować gallusowi nie będę. 
Schlebiałoby to bowiem wcielonemu 


chwalcy ładu i zachęcało do importo- 
wania jaj kurzych. Ja ostrzegałem— 
przed kurą. 

Nie ona bowiem dała Francyi tę 
wielkość ducha, przed którą korzy się 
świat cały. Nie ona przyczyniła się 
do szczęścia ludzkości, nie ona za- 
chwycała przez wieki ludy obce ży- 
wem, wolnem i uskrzydlonem słowem 
Rabelaisgo czy Rousseau, Voltaire'a 
czy Balzac'a, Verlaine'a czy Villiers- 
de-Lisle Adama; natchnieniami wielkiej 
sztuki od gotyku swego do Gauguin'a 
i Cesanne'a; w nauce myślą twórczą 
nie ona syciła wszystkie gałęzie wie- 
dzy badawczej—nie szczędząc sił i ży- 
cia: nie jej w ofierze żywioł, jeszcze 
dziś niedoszczętnie pokonany, ciska do 
stóp kości Delagrange'ów! I jeżeli po- 
wiedziałem: niczego się prawie po niej, 
przekwitłej i zdekadenciałej kulturze 
gallijskiej nie spodziewam, to rzecz 
oczywista, że miałem na myśli tę kul- 
turę, którą skaziło sąsiedztwo ducho- 
we z kurnikiem. A widząc w epoce 
nowszej i najnowszej wszechwładne 
panoszenie się wstrętnej dlamnie kury, 
czując się polakiem „smutnym і też nie 
bez winy“, nie mogłem nie dać wyrazu 
swej obawie. Polska w pochodzie 
dziejowym krewniła się z Етапсуа, 
Warszawa dziś zbyt przypomina pod 
każdym względem Paryż. Ale dla 
Francyi i dla Paryża—my jesteśmy obcy. 
Przyjeżdżamy tu, by się nałykać wsty- 
du i upokorzeń, że nikt nic o nas nie 
wie... Czyż rzeczywiście nie mamy піс 
do powiedzenia o tem, co się u nas 


dzieje — nauczycielowi?.. I czyż do- 
prawdy, dlatego że on, nauczyciel, 


starszy, rozumniejszy, wykwintniejszy— 
mamy słuchać jego morałów bez za- 
strzeżeń, patrzeć się weń, jak w tęczę, 
jak te młodsze bachory słowiańszczyzny, 
olśniewane kolejno to przeepychem Za- 
chodu, topotęgą Wschodu? Nie, stać 
nas jeszcze na to, byśmy ziarno od- 
różnili od plewy, a mając za sobą 
dziesięć wieków rozwoju własnej kul- 
tury, choć szarej dla oka, lecz czystej 
i nieskażonej—pomyśleli o odrodzeniu 
z własnych pierwiastków i przede- 
wszystkiem o odrodzeniu z ducha ra- 
sowem—aryjskiem. 

Napróżno szukam dziś we Francyi 
takich, coby czuli za miliony. Niema 
ich, i niema tych milionów, któreby 
chciały czuć. Nigdy nie chcę zapo- 
znawać ukrytych w duchu narodu mo- 
żliwości, o których wspomniałem wy- 
żej,—ale chwila obecna, epoka sytego 
samochwal/słwa, odbiera nadzieję, aby 
z jaja, zniesionego przez kurę, wykluł 
się orzeł. 

Powiecie, że gorzej jeszcze nie 
mieć ani kury, ani orłów. Zgoda, tyl- 
ko, żenam w Polsce to nie grozi. Cały 
wiek ubiegły nas wygłodził, kurniki 
nasze ogołocił doszczętnie. Natomiast 
posiał on tak obficie ziarno ideowe, 
że aż słowo, stąd wykłoszone, niezro- 
zumiałem i obcem się stało dla innych 
narodów. To źle?.. Bądźcie pewni, że 
obcem ono nie na zawsze. Jest ono 
jedyną dumą naszą od lat stu prze- 
szło. Ма niem będziemy się mogli 
oprzeć, odnawiając gmach. Nie sku- 
siła nas kura, jak „kulturalnych* po- 
bratymców czechów. Wyzwalamy swe 


orle gniazdo nie przez „ofiarę Chrystu- 
sową*, ale i nie przez bufonadę ślepe- 
go naśladownictwa, cielęcego zachwy- 
tu. Dość przyjrzeć się zblizka pompa- 
tycznej magii i pseudomistycyzmowi 
takiego np. Sar Peladan'a, krasomów- 
czemu buddyzmowi parnasistów, choć- 
by tej miary artystycznej, co Jean 
Lahor i Leconte de Lisle, opacznemu 
Hamletowi w interpretacyi genialnego 
francuza Mounet-Sully, aby zrozumieć, 
jak daleką jest dusza Francyi od źró- 
deł ducha aryów. 

Na tem zakończę ten dalszy etap 
drogi swej do źródeł kultury polskiej. 
Byłbym szczęśliwy, gdyby mi się udało 
na jakim przykładzie wyjaśnić rzecz, 
zbyt jeszcze przez poetów więzioną, 
łatwo dostrzegalną wszakże w rozwo- 
ju umysłowości polskiej. 

W jednej z sal muzeum Guimet'a, 
w szafach oszklonych i na postumen- 
tach, króluje cudna Wenus indyjska— 
bogini Lakszmi. Miłośnie wygięta, pre- 
ży łono, niby w rytmie ekstatycznego 
tańca, podnosi rękę, dłonią wykłada 
coś, poucza, może prorokuje; gdzie in- 
dziej, trzykroć mniejsza od męża swe- 
go, Wisznu, spoczywa na jego kola- 
nach, ufnie i bez troski; gdzieindziej 
znów sama, pełna macierzyńskiej tkli- 
wości, trzyma i pieści na ręku własne 
dziecię (ta najpiękniejsza). W kilku- 
dziesięciu odmianach jest zawsze sobą, 
boginią Lakszmi, boginią piękna, miło- 
ścii szczęścia. 

І tak mi się wydaje, ilekroć biorę 
do ręki Treny, lub Skargę, Księgi piel- 
grzymstwa lub Anhellego, Króla Ducha 
czy Trzy psalmy, z nowszych ksiąg 
naszych rapsody i tragedye Wyspiań- 
skiego, jasnowidzenia serdeczne e- 
romskiego, dla których niema dziś mia- 
ry innej od polskiego bólu i „śmiesz- 
nej polskiej nędzy“; apologię życia, 
którą niemiec by mógł nazwać „gan- 
daryzmem', u Witkiewicza, i te inne, 
pod znakiem „krzyżyka niespodziewa- 
песо“ (góralska swastica) zrodzone, 
doprawdy twórcze i wspaniałe w swej 
realności wewnętrznej prace, jak Mon- 
salwat, i tyle, tyle innych, —że jesteśmy 
w jeszcze nieościeżonej świątyni, przez 
której witraże prześwieca jednak już 


twarz pogodna naszej polskiej—bogini 
Lakszmi. Może już nie modlić się do niej 
winniśmy, lecz wyjść na jej spotkanie? 

Nazwiecie to może wstecznictwem? 
Więc dobrze: droga na Zachód zawsze 
otwarta. Znajdziecie tam dość śmie- 
tanki, by z niej ubić ser i importować 
go, lub przemycać, jako rodzimą kul- 
turę. Nikt wam w tem nie przeszko- 
dzi, a najmniej ja. Bowiem nie naka- 
zem i nie zakazem są słowa moje—lecz 
budzeniem. Tadeusz Nalepińsk!. 


PR Ж эы 


Instytucye polskie, 
pamiętające Grunwald. 


Paryż. 


Bursa „Jeruzalem. 


Jest w Krakowie u zbiegu Małe- 
go Rynku i ulicy Siennej potężny gmach, 
na który dość okiem rzucić, aby po- 
znać, że wieki już przetrwał i niejedne- 
mu jeszcze stuleciu z pewnością się 
oprze. Wraz z tyłami kościoła św. 
Barbary, który się z nim łączy, iz gó- 
rującemi w głębi wieżami Maryackie- 
mi, tworzy on jeden z najbardziej ma- 
lowniczych motywów starego Krako- 
wa, niejednokrotnie już przenoszony 
na płótno; w  prześlicznym rysunku 
uchwycił Wyspiański niezrównanie pięk- 
ną linię architektoniczną, jaka biegnie 
szczytami całego kompleksu tych bu- 
dynków. Sam gmach: narożny pociąga 
oko malowniczością sylwety, zajmują- 
cemi szczegółami fasady, i jest, obok 
słynnej „szarej kamienicy“, jednym 
z najciekawszych starych domów Кга- 
kowskich. Do jesieni ubiegłego roku 
mieściła się tu historyczna bursa, pa- 
miętająca czasy Jagiełły. 

Począwszy od XV wieku wiele 
różnych burs istniało przy uniwersyte- 
cie Jagiellońskim. W długim. szeregu 
pokoleń przemieszkiwali tu „żacy kra- 
kowscy*, ubogi, ale ambitny ludek, 
który w obronie swych praw nie wa- 
hał się za Zygmuntów urządzić tłum- 
nego wyjścia z miasta, upamiętnione- 
go w jednej z historycznych powieści 
Kraszewskiego. Z ;pośród burs tych 


Sala w dawnej bursie na Małym Rynku w Krakowie 


Bursa akademicka w Krakowie przy ul. Garbarskiej 1.17, (w podwórcu). 


dwie, najstarsze właśnie, dochowały się 
szczęśliwie do naszych czasów. Była 
to „bursa filozofów* i „bursa Jeruza- 
lem“, powołana do życia przez równie 
wielkiego męża stanu, jak orędownika 
nauk, kardynała Zbigniewa Oleśnickie- 
go. Istniała już w czasie, kiedy świe- 
żą była jeszcze chwała Grunwaldu, na 
którego polach fundator jej otrzymał 
młodzieńczy chrzest rycerski. 

Obie bursy mieściły się od wie- 
ków w gmachu przy ulicy Gołębiej, 
w miejscu, gdzie obecnie stoi Co//e- 
gium Novum. Na początku ubiegłe- 
go wieku znajdowały się obie w sta- 
nie zupełnego upadku. W r. 1821, sta- 
raniem uniwersytetu i władz ówczes- 
nej „Rzeczypospolitej“ krakowskiej po- 
dźwignięto je i złączono w jednę ca- 
łość pod wspólnym zarządem. Połą- 
czona bursa „Jeruzalem“ i „filozofów“ 
niedługo jednak istniała na starem 
miejscu przy ulicy Gołębiej. Pożar 
w r. 1841 zniszczył ją doszczętnie, 
i młodzież, mieszkająca w niej, znala- 
zła się bez dachu. W roku następ- 
nym już pomieszczono ją w starożyt- 
nym gmachu przy kościele św. Barba- 
ту, w którym przetrwała aż do ubie- 
głej jesieni. 

Tymczasem jednak zmieniły się grun- 
townie pojęcia o warunkach, w jakich 
powinna się wychowywać młodzież, 
a stary gmach przy kościele św. Bar- 
bary, imponujący wprawdzie, jako bu- 
dowla, pozostawiał pod tym względem 
mnóstwo do życzenia i domagał się 
zresztą sam gruntownego odnowienia. 
Wówczas pomyślano o innej siedzi ie 
dla bursy. Gmach odkupili jezuici 
i przystąpili do jego restauracyi. Ze 
sprzedaży przypadła jakaś cząstka bur- 
sie, która miała tu pewne, niedość ja- 
sne zresztą, prawa własności; dołączył 
się do tego zapis zacnego obywatela 
krakowskiego, Łukasza Jakubowskiego, 
tak, iż cały fundusz bursy wyniósł 
370.000 koron. Z tą sumą zabrano się 
do ufundowania nowej siedziby. Na- 
byto w nowej dzielnicy miasta, przy 
ul. Garbarskiej, sporą parcelę, położoną 
zacisznie wśród ogrodów, i tu stanął 
nowy, piękny, odpowiadający wymaga- 
niom nowoczesnej hygieny i potrze- 
bom uczącej się młodzieży gmach, któ- 


ry przed paru miesiącami właśnie, jako 
„Bursa akademicka", spadkobierczyni 
i przedłużenie Jagiellońskiej „bursy Je- 
ruzalem*, otworzyła swe podwoje па 
przyjęcie legionu „żaków krakowskich.“ 

Korzystając z uprzejmego zapro- 
szesia seniora bursy, niestrudzonego 
w zabiegach około jej rozwoju prof. 
Kazimierza Żorawskiego, zwiedziłem 
przed paru dniami nową jej siedzibę. 

Bursa daje bezpłatne pomieszcze- 
nie stu uczniom szkół średnich i uni- 
wersytetu. Wszystko tu mówi o tro- 
skliwej pamięci, o potrzebach młodzie- 
ży. Z dawnych sklepionych, średnio- 
wiecznych izb gmachu na Małym Ryn- 
ku, przenieśli się lokatorowie bursy do 
sal nowoczesnych, przestronnych, wy- 
godnych, pełnych światła i powietrza. 
Obszerne sypialnie, sale do wspólnej 
nauki, łazienki, umywalnie, szatnie, in- 
firmerya, wszystko to odpowiada ści- 
słym wymaganiom hygieny, wszystko 
wzorowo pomyślane i urządzone. _ 

Lecz bliższe wyjaśnienia prof. Zo- 
rawskiego przekonywują, że bursa jest 
jeszcze daleką od należytego spełnie- 
nia swych -zadań. „ Fundusze okazały 
się mniejsze od potrzeb i mnóstwo 
rzeczy trzeba było redukować, mnó- 
stwo zawisło w powietrzu. Zabrakło 
pieniędzy na całkowite urządzenie wew- 
nętrzne, więc po pokoikach studenc- 
kich widzi się jeszcze stare „graty“, 
przeniesione z dawnego budynku, do- 
praszające się już gwałtownie emery- 
tury; zakład oświetla się naftą, bo na 
gaz bodaj nie starczyło, pralnia jest 
nieczynna, łazienki tylko częściowo, bo 
i woda kosztuje. Rząd, do którego 
senat akademicki zwrócił się o przy- 
znanie środków na wewnętrzne urzą- 
dzenie, obciął przedłożony sobie skrom- 
ny budżet do jednej trzeciej części, 
jakby chciał przypomnieć, że własne- 
go rządu nie mamy, a obcy nie może 
się przecież troszczyć do zbytku o do- 
bro polskiej młodzieży. 

To jeden smutny rozdział. 
raz drugi. 

Marzeniem seniora jest, aby bursa 
mogła żywić swoich wychowańców za 
darmo. Jakże jednak daleko do speł- 
nienia tych marzeń! Kuchnia zakłado- 
wa może dostarczać pożywienia tylko 


A te- 


Dawny gmach bursy „„Jeruzalem”. 


za opłatą, a mimo, że opłata ta jest 
bardzo skromna, zaledwie drobna część 
młodzieży może sobie pozwolić na zby- 
tek jadania w bursie; większość stołu- 
je się bądź za udzielane lekcye, bądź 
w instytucyach dobroczynnych, bądź— 
głoduje. Wychowankowie bursy pochodzą 
z najbiedniejszych warstw, wielu nie ma 
zupełnie żadnych środków i w prawdziwej 
nędzy zdobywa wykształcenie, mając tyl- 
ko gościnny dach nad głową. Jeśli się 
uwzględni, że kierownictwo bursy jest 
dalekie od chęci mnożenia proletaryatu 
inteligentnego i powiększania zastępu 
miernot, a przyjmuje do zakładu tylko 
uczniów najzdolniejszych i najpilniej- 
szych (uczniowie, wykazujący złe po- 
stępy w nauce, nie mogą w bursie 
przebywać), łatwo zrozumieć, jak wiel- 
kie społeczne znaczenie miałoby umo- 
żliwienie tym biednym chłopcom bez- 
płatnego odżywiania się. 

Prof. Żorawski czyni w tym kie- 
runku prawdziwie samarytańskie za- 
biegi, kwestując na ten cel z całem 
zaparciem się. Z inicyatywy jego po- 
wstał komitet pań, który zajmuje się 
zbieraniem funduszów przynajmniej na 
bezpłatne śniadania dla najuboższych, 
powstało „Stowarzyszenie Bursy aka- 
етіскіеј“. Sprawa jest trudna, na wy- 
żywienie stu chłopców trzebaby 25.000 
kor. rocznie. Zakład potrzebuje wogóle 
znacznego i rychłego materyalnego po- 
parcia, aby mógł swe zadanie spełnić. 

Ale Galicya jest niezamożna i zdo- 
bycie środków idzie tu opornie. Prof. 
Żorawski liczy na Królestwo, gdzie 
warunki ekonomiczne znacznie są ko- 
rzystniejsze, a nadzieję swą opiera na 
fakcie, że w przyjmowaniu uczniów 
bursa nie ogląda się wcale na kordony 
i stale w niej zawsze przebywa pewna 
liczba uczniów z Królestwa. Materyal- 
ne zatem poparcie bursy byłoby skie- 
rowaniem środków pieniężnych na te 
same cele, któremi Królestwo w ostat- 
nich latach tak szczodrobliwie się opie- 
kuje. Byłoby zarazem pięknym spo- 
sobem uczczenia rocznicy zwycięstwa 
grunwaldzkiego, w którego blasku, rę- 
ką Zbigniewa Oleśnickiego wzniesio- 
na, powstawała przed pół tysiącem lat 
krakowska bursa „Jeruzalem“. 
Kraków. 
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Z krakowskiej wystawy 


Rozalla z Chodkiewiczów Lu- 


A. Rosslin. 
bomirska, kasztelanowa kijowska, stracona 
w Paryżu1793r. (wł. K.ks. Lubomirski, Kraków.) 


Portret | 


Była to jedna z najciekawszych 
wystaw, jakie Kraków oglądał —histo- 
ryczna wystawa portretu kobiecego 
w Polsce. Wpływ kształcący wystaw 
retrospektywnych zaznacza się szcze- 
gólniej wyraźnie u nas, gdzie są one 
tak rzadkie, a gdzie jednocześnie mu- 
zea, te stałe wystawy retrospektywne, 
są stosunkowo tak ubogie w dzieła 
dawnej sztuki. W ostatnich kilku la- 
tach wynaleziono dla nich nowe cen- 
ne źródło: zbiory prywatne. Z tych 
zbiorów wydobywa się na widok pu- 
bliczny skarby sztuki, które w zwy- 
kłych warunkach są niedostępne dla 
szerszych warstw i tworzy się z nich 


pewne grupy systematyczne, dające 
obraz jakiegoś rodzaju artyzmu, lub 


epoki. Szczęśliwy ten pomysł urodził 
się gdzieś za granicą, w Anglii, lub 
w Niemczech, i urodził się niedawno. 
Prawie równocześnie znalazł się czło- 
wiek, który wystawy takie także na na- 
szym gruncie wprowadził w życie. 
Człowiekiem tym jest prof. historyi 
sztuki'na Uniwersytecie Jagiellońskim, 
hr. Jerzy Mycielski. 

i kierunek naukowy, jaki reprezen- 
tuje prof. Mycielski, i społeczno-towa- 
rzyskie jego stanowisko, ułatwiły mu 
niezmiernie to zadanie, a zbieg obu 
tych okoliczności uczynił z niego nie- 
mal jedynego człowieka, który mógł 
pokusić się o urzeczywistnienie u nas 
pięknej i wysoce kulturalnej idei. Dzię- 
ki osobistym stosunkom stanęły przed 
prof. Mycielskim otworem najcenniej- 
sze zbiory prywatne, jakie ma Polska. 
I z tego źródła obficie prof. Mycielski 
począł czerpać. Nakreślił obszerny plan 
wystaw retrospektywnych, których ob- 
jektami miały być wyłącznie rzeczy 
wydobyte z pałaców, zamków i dwo- 
rów polskich. Od dwóch lat ten plan 
jest systematycznie wykonywany. 
W Krakowie, któremu przypadło szczę- 
śliwie być miejscem tych wystaw, 


Rok У. 


Ne 14 z dnia 2 kwietnia 1910 roku. 


Ary Scheffer. Katarzyna z Branickich Ada- 
mowa Potocka. (Ze zbiorów Potockich 
w Krzeszowicach). 


kobiecy. 


przesunął się już długi ich szereg z nie- 
zmiernym kulturalnym pożytkiem ogó- 
łu, któremu udostępniono tym sposo- 
bem dzieła, skazane z natury rzeczy 
na odcięcie od szerszej widowni. Oka- 
zało się przy tej sposobności, jakie 
bezcenne nieraz skarby sztuki kryją się 
w pałacach historycznych rodów pol- 
skich, jak żywy i silny był od wieków 
związek wyższych warstw naszych ze 
sztuką europejską, jak wysoki był po- 
ziom ich artystycznych potrzeb. 
Ostatnią z takich wystaw poświę- 
cił prof. Mycielski portretowi kobiece- 
mu w Polsce od początku XVIII wie- 
ku do czasów Matejki. Ktoś kiedyś 
powiedział o portrecie, że jest on „po- 
ematem o danej twarzy ludzkiej“. Mie- 
liśmy ten poemat w interpretacyi ca- 
łego szeregu pokoleń, w interpretacyi 
artystów naszych i obcych, więc ot- 
warło się szerokie pole do nieskoń- 
czenie zajmujących porównań i zesta- 


Fr. Winterhalter. 
dowa Potocka. 


Marya z Sanguszków Alfre- 
(Właśc. hr. Konstantowa 
Branicka, Kraków). 
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retrospektywnej. 


Fr. Winterhalter. Katarz. z Branickich Ada- 
mowa Potocka w stroju czerkieskim. (Ze zbio- 
rów Potockich w Krzeszowicach). 


wień, a ponieważ poemat ten mówił 
tylko o twarzy kobiecej, nabierał przez 
to szczególnego uroku i osobliwego 
wdzięku. Z rozległego materyału, ja- 
kim prof. Mycielski rozporządzał, wy- 
brane zostały rzeczy najcelniejsze, naj- 
charakterystyczniejsze. Powstała całość 
niezmiernie zajmująca i w swoim ro- 
dzaju jedyna. W trzech salach krako- 
wskiego pałacu sztuki znalazło się 
z górą sto pięćdziesiąt portretów daw- 
nych mistrzów, między niemi niemało 
arcydzieł. Mieliśmy za jednym zama- 
chem i obraz rozwoju sztuki malar- 
skiej w ciągu długiego, półtorawiecz- 
nego okresu i odbicie kultury i trady- 
cyi, związanej z tą niezwykłą galeryą 
postaci niewieścich, z których wiele 
odegrało wybitną w swoim czasie ro- 
lę. Były tu znakomite damy z arysto- 
kracyi polskiej i znane faworyty mo- 
narsze, matrony i Iwice salonowe, przed- 
stawicielki mieszczaństwa i głośne 
współczesne piękności. Przesunęła się 
przed nami długa epoka, saska, stani- 
sławowska, empipe, czasy wolnego mia- 
sta Krakowa i jeszcze lata sześćdzie- 


Juliuszowa Kossakowa. (Wł 
Marceli Dobrowolski, Kraków) 


Leon Kapliński. 


Z krakowskiej wystawy 


Studyum portretowe. (Właściciel 
Fr. hr. Potocki, Warszawa). 


Greuze. 


siąte, lata młodości J. Matejki i Grott- 
gera. 

Otwiera przegląd wiek osiemna- 
sty, lubujący się we wdzięku pięknych 
ciał kobiecych, w wykwincie dekora- 
cyi, w liniach powściągliwych i wy- 
twornych. Więc kilka rzeczy z epoki 
Augusta II, jak portret królewskiej fa- 
woryty, hr. Bochlitz, portret hr. Mo- 
szyńskiej, z domu hr. Cosel, portret 
pani Geoffrin і Pelagii Potockiej, potem 
czasy późniejsze o jedno pokolenie: 
„nauczyciel polskiego malarstwa“ Bac- 
ciarelli z sześciu portretami, z których 
dwa wyobrażają słynną z urody przy- 
jaciółkę ostatniego króla, panią Gra- 
bowską, pięć bardzo pięknych рогіте- 
tów Lampiego, w tej liczbie najcelniej- 
szy portret nieznanej damy z nutami 
dwa portrety Grassiego. Sentymental- 
ny Greuze reprezentowany tu jedynem, 
za to typowem i przepysznem dziełem, 
studyum nieznanej dziewczyny, z któ- 
rego bije przedziwny czar niewieściej 
słodyczy. Ten obrazek był własnością 
Szczęsnego Potockiego; przypominał 
mu podobieństwem rysów  Gertrudę 
Komorowską. Nieznanego malarza ma- 
my tu portret głośnej ofiary rewolucyi 
francuskiej, Rozalii z Chodkiewiczów 
kasztelanowej Lubomirskiej, straconej 
w Paryżu w r. 1793, malowany na trzy 
lata przed zgonem tragicznym. О$о- 
bliwością jest pełen wyrazu, choć nie- 
dokończony portret nieszczęśliwej kró- 
lowej Maryi Antoniny, malowany przez 
sfrancuziałego polaka, Aleksandra Ku- 
charskiego, malarza na dworze Ludwi- 
ka XVIl—niedokończony, gdyż w toku 
pozowania królowa musiała chronić się 
ucieczką do Varennes. Jedyne to na 
ziemiach polskich dzieło Kucharskiego 
jest dziś własnością arcyks. Karola 
Stefana z żywca. 

W drugiej sali inna epoka, inne 
modele, inni malarze, inny styl. Wcho- 
dzimy w wiek dziewiętnasty. Prze- 
ważają i tu jeszcze portrety kobiet 
z arystokracyi, ale są już także portre 


, 


Lampi. Józefina z Radziwiłłów Grabowska, 
koniuszyna w. lit. (właśc. Dominik ks. Radzi- 
wiłł w Balicach). 


ty dam z wyższych kół mieszczaństwa, 
zwłaszcza krakowskiego. Sztuka de- 
mokratyzuje się. Typ kobiety zalotnej 
i stworzonej do olśniewania miesza 
się z pięknością w stylu poważnym, 
powściągliwa, niekiedy surową, kryją- 
cą powaby ciała strojem wysoko u- 
piętym. Obok lwicy salonowej zjawia 
się młoda matka, portretująca się 
z dziećmi— rzecz, której nie znała epo- 
ka poprzednia. Cykl otwierają portre- 


ty Kazimierza Woyniakowskiego, je- 
dnego z najoryginalniejszych i naj- 
zdolniejszych przedstawicieli ówcze- 


snej szkoły krakowskiej, wytworne 


Matejko. 


„Kasztelanka” (panna Serafińska). 
(Właśc. St. hr. Tarnowski, Kraków). 


retrospektywnej. 


Jan Ender. Zofia z Kossakowskich hr. Wie- 
lopolska. (Właśc. hr. Potulicki, Kraków). 


i pełne wdzięku, z typowemi cechami 
okresu przejściowego, zapowiadającego 


modę :biedermajerowską w тапіегле 
i stroju. Okres wolnego miasta Kra- 
kowa daje portrety mało spotykanego 


malarza krakowskiego, Jana Głowackie- 
go, Majeranowskiego, Stattlera. Wy- 
гума się z pośród innych przesubtel- 
nem uchwyceniem kobiecości portret 
Domenica del Frate. 

W okresie od r. 1850 — to trzeci 
dział wystawy reprezentują portret 
w połowie polscy, w połowie obcy 
malarze. Obok Matejki, Grottgera, Ro- 
dakowskiego, Andrzeja Grabowskiego, 
Kaplińskiego, Kotsisa, Loefilera, Leo- 


polskiego modny w swoim czasie 
Winterhalter, u którego malowały się 
› £ 3 g 


chętnie nasze panie z wielkiego świa- 
ta, Amerling, Wappers, Ary Scheffer. 
Lśni jednem z najświetniejszych swych 
dzieł Rodakowski. Pole do niezmier- 
nie zajmujących zestawień otwiera 
pięć portretów Katarzyny z Branickich 
Adamowej Potockiej, głośnej piękno- 
ści, malowanej przez mistrzów swego 
czasu: Ary Scheffera, Winterhaltera 
i Amerlinga. Tęsamą Adamową Ро- 
tocką, jako matronę w późnym wieku, 


maluje Matejko i stwarza jedno ze 
słynnych swych arcydzieł. Matejko, 
którego kilka nieznanych portretów 


wydobył prof. Mycielski, gasi wprost 
całe swe otoczenie. Malowidłem w wiel- 
kim stylu, tak samo, jak portret Po- 
tockiej, jest „Kasztelanka* (portret 
panny Serafińskiej)) w której piękno 
kobiece zlewa się z królewską dostoj- 
nością. Zajmuje paru olejnemi i o- 
łówkowemi rzeczami Grottger. Z ob- 
cych—jeden Lenbach. 

Nakoniec piękny zbiór miniatur — 
między niemi jedna słynnego |Izabey'a 
i jedna Rotariego, współczesnego Bac- 
ciarellemu — i trochę rzeźb portreto- 
wych, wśród których wspaniały biust 
marmurowy Carpeaux (Jerzowa Mnisz- 
chowa). 

Na całą wystawę złożyły się zbio- 


Z krakowskiej 


wystawy retrospektywnej. 


Wojciech Stattler. Emilia z Sołtyków Popie- 
lowa. (Właśc. Zofia Popielówna w Ruszczy). 


ry rodzin Potockich, Tarnowskich, Lu- 
bomirskich, Branickich, Tyszkiewiczów, 
Radziwiłłów, Popielów, Mycielskich, 
Sanguszków, Czapskich, Dzieduszy- 
ckich, Szembeków, Potulickich, Mor- 
stinów, Chomętowskich, Estreicherów 
i wielu innych. Przez parę tygodni 
miał Kraków wystawę, godną najświe- 
tniejszego środowiska kulturalnego. 
Wywarła ona nie tylko doraźne silne 
wrażenie, lecz, co ważniejsze, wpływ 
kształcący, który jest jej | trwałym na- 
bytkiem. 


Kraków. Stos. 


Przebudzenie się Chin. 


Chiny budzą się z wielowiekowej 
drzemki... 

Spostrzegają to, nie bez wielkiego 
niepokoju, rządy wielkich mocarstw, 
przyzwyczajone już oddawna widzieć 
w tym olbrzymim a starożytnym kra- 
ju Polskę Wschodu, a więc łup dojrze- 
wający do rozbioru. 

Ostatnia wojna rosyjsko-japońska, 
uwieńczona tak bijącem w oczy zwy- 
cięstwem, odniesionem przez rasę żół- 
tą, wstrząsnęła silnie całem duchowem 
i państwowem życiem Chin. 

— A więc biały człowiek nie jest 
niezwyciężonym?! A więc człowiek żół- 
ty może wszystko, byle chciał?! 

Takie myśli musiały przyjść do 
głowy chińskiej, która wcale nie jest 
tak kamienną i tak zamkniętą, jak to 
się nam przedstawia. 

Zastój, reakcyjne zwyrodnienie, 
wielowiekowa drzemka — bynajmniej 
nie są to naturalne objawy życia chiń- 
skiego, ani właściwości ” charaktery- 


Zyg. Sidorowicz. Studyum portretowe. (Wł. 
Jerzy hr. Mycielski Kraków). 


styczne duszy chińskiej, stojącej na 
granicy ostatecznego wyczerpania. 
To skutek systemu politycznego. 


Mandżurowie, zwyciężywszy na- 
rodową dynastyę Ming, postanowili 
ustalić swoje panowanie na zawsze 


w Chinach w ten sposób, że dopro- 
wadzali naród chiński wszelkiemi spo- 
sobami do możliwego upadku ducha 
i ciała. 

System mandżurski! 

Jakoż zatryumfował on istotnie. 

Dla przykładu, czem ten system 
był, przytoczymy dwie warstwy, które 
się mandżurom wydawały najniebez- 
pieczniejsze: wojsko i urzędnicy. Wła- 
dze przez wieki robiły, co tylko mo- 
gły, aby w chińczykach zabić wszelką 
myśl wojowniczą, wszelki popęd ry- 
cerski. Utrzymywane przez wicekró- 
lów wojska były śmiesznie małe 
i śmiesznie nędzne; wyprawy żołnier- 
skiej nie posiadały wcale; każdy wice- 
król zbroił je i kształcił, jak sam chciał; 
rekrutowano wojsko zpośród włóczę- 
gów, niezdolnych zarobić pracą na ży- 
cie; dawano im garść ryżu za całe po- 
żywienie. Oficerowie niewiele więcej 
byli warci od swoich żołnierzy; wy- 
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Fr. Lenbach. Ks. Dominikowa Radziwiłłowa. 
(Właśc. ks. Dominik Radziwiłł w Balicach). 


magano od nich jedynie siły fizycznej. 
Każdy urzędnik cywilny, najmniejszy, 
był ich zwierzchnikiem. Żadnego wy- 
kształcenia i żadnej przyszłości. Sto- 
pnie wojskowe otrzymywano drogą 
kupna. Taka armia się nie zbuntuje. 
Mandżurowie nie mogli zamknąć 
chińczykom dróg do stanowisk cywil- 
nych; olbrzymie państwo potrzebowało 
zbyt licznych urzędników. Ale podczas 
gdy mandżur otrzymywał urząd tylko 
dlatego, że urodził się mandżurem, 
chińczyk musiał zdawać egzaminy, bar- 
dzo trudne i wymagające ogromnego 
przygotowania i z tych egzaminów uczy- 
nił właśnie system mandżurski, sposób 
ogłupiania głów chińskich. Pusta reto- 
ryka, oparta na obciążeniu pamięci nie- 
prawdopodobną ilością tekstów, z ksiąg 


starych wyuczonych, decydowała na 
egzaminie о wszystkiem. Urzędnik 
chiński był istotą bardzo wykształ- 


coną, ale nie mającą o niczem żadnego 
zdrowego pojęcia. 

To poczęło się zmieniać już od 
zetknięcia się chińczyków z euro- 
pejczykami. Od wojny chińsko-japoń- 
skiej jednakże Chiny wkroczyły bardzo 
śmiało na drogę reform, do czego dał 
potężny impuls chiń- 
ski dziennikarz, Kang- 
You-Wei. 

i Głośno było о tej 
niezwykłej postaci 
przez czas jakiś w 
prasie europejskiej. 
Zrobił on karyerę na- 
głą dzięki dwom ksią- 
żkom, w których o- 
powiedział rodakom 
historyę transforma- 
cyi Rosyi przez Piotra 
Wielkiego i reformy 
Mikada w Japonii. 
Młody , cesarz, Kuo- 
ang-Jin wezwał go 
wtedy na swój dwór 
iTuczynił zaufanym 
doradcą. Rozpoczął 
się szereg reform, 


dość, jak na Chiny, radykalnych. Rozka- 
zano więc wicekrólom tworzyć armię na 
sposób europejski. Wydano (26 lipca 
1898) dekret, zape- 
wniający swobodę 
prasy. Ustalono kon- 
trolę nad prasą, nie 
dlatego jednak, aby 
ją cenzurować, lecz 
aby się od niej do- 
wiadywać, jakie po- 
żyteczne innowacye 
należałoby przepro- 
wadzić. W ciągu 
czterech miesięcy 
stworzono uniwer- 
sytet w Pekinie na 
sposób europejski 


Chinka przeszłości. 


i po całym kraju 
otwierano szkoły 
górnicze, medy- 
czne, agronomi- 
czne. Egzaminów 
państwowych nie 
zdecydowano się 
znieść—byłaby to 
rewolucya, nie 
reforma. Ale Kang- 
You-Wei wpro- 
wadził do nich po- 
ważne zmiany, 
dzięki którym od 
ucznia wymagano 
nie popisu pamięci, ale rozwoju władz u- 
mysłowych. Wprowadzono też reformy, 
dotyczące drobiazgów, które przesądami 
krępowały życie chińskie, jak sprawa no- 
szenia warkocza, ubioru narodowego ifor- 
muł grzecznościowych. Naznaczony już 
był dzień wreszcie, w którym cesarz 
miał nakazać wszystkim książętom, mi- 
nistrom i szambelanom — ubrać się po 
europejsku. 

Ale to obaliło Kang-You-Wei'a. 
Podniósł się protest tak silny, że zmie- 
nił się na rewolucyę pałacową. Na cze- 
le rządu stanęła cesarzowa Tseu-Hi, 
a reformator chiński musiał w szybkiej 
ucieczce szukać ratunku. 

Myliłby się, ktoby sądził, że 
przez tę zmianę dzieło reform zostało 
obalonem, albo choćby zatrzymanem! 
Reformy poszły dalej, — tylko może 
w formie  ostrożniejszej, dojrzalszej 
iw mniej gwałtownem tempie. Znie- 
siono jednakże pewne efemeryczne de- 
krety, śród nich—wolność prasy. Orga- 
nizacya wojska chińskiego na sposób 
europejski i organizacya wykształcenia 
publicznego została utrzymana, wzmoc- 
cniona, rozszerzona. Od czasu wojny 
rosyjsko-japońskiej nie było już po- 
ważnej opozycyi, a odrodzenie Chin 
poszło znowu w tempie śmielszem 
i prędszem. 

Na armię zwłaszcza zwrócono pil- 
ną uwagę. Obecnie oficer chiński musi 
skończyć trzy szkoły, mianowicie: przy- 
gotowawczą, średnią i oficerską. Od 


Chinka współczesna. 


‚ wadzono naukę ję- 


1905 roku tylko ci dostępują oficer- 
skiego stopnia, którzy te trzy uczelnie 
przeszli. Szkoły przygotowawcze są 
w każdej prowincyi; szkół średnich jest 
w państwie cztery; i jedna cesarska 
szkoła oficerów w Pekinie. Dzięki tym 
szkołom chińska armia otrzymuje co ro- 
ku oś/miuset oficerów, wykształconych 
na sposób europejski. Zdolniejsi z nich 
po paru latach służby mogą wstąpić 
do szkoły sztabu jeneralnego, urządzo- 
nej na sposób niemiecki. Osobno są 
wzorowe szkoły intendentury i woj- 
skowe szkoły sanitarne. 

Cała armia chińska ma obecnie do 
rozporządzenia około 50 tysięcy ойсе- 
rów, którzy dowodzą trzynastu dywi- 
zyami wojska; ale to jest stan tymcza- 
sowy; w roku 1913 stanąć ma goto- 
wych do boju dywizyi trzydzieści sie- 
dem, każda po 12 tysięcy ludzi w cza- 
sie pokoju, a po 18 tysięcy w czasie 
wojennym. Dywizya chińska utworzo- 
na jest na wzór japońskiej: 4 pułki 
piechoty po 3 bataliony, 3 eskadrony 
konnicy i 9 bateryi artyleryi, po 6 dział 
każda, do tego batalion saperów, ba- 
talion kolejowy i rozmaite służby spe- 
cyalne. 

Wszystkie te reformy wojskowe 
byłyby powierzchowne i dekoracyjne 
jedynie, gdyby wychowanie publiczne 
pozostało na dawnym stopniu. 

Rząd chiński je- 
dnakże zrozumiał 
konieczność założe- 
nia fundamentów 
pod gmach, który 
buduje, i odważnie 
sięgnął do; gruntu. 
Zreformowano w 
1902 rokuUniwersy- 
tet Pekiński, który 
już od początku był 
instytucyą nowo- 
czesną, opraco- 
wano поме pro- 
gramy szkół $ге- 


Żołnierz chiński (da- 
wniej). 


dnich; otworzono 
w każdej prowin- 
cyi uczelnie na no- 
wą modłę. Wpro- 


zyków żyjących: 
angielskiego, iran- 
cuskiego,  japoń- 
skiego,niemieckie- 
go i rosyjskiego. 
Poczęto zdolniej- 
szych uczniów wy- 
syłać za granicę, 
W 1904 r. wysła- 
no cztery tysiące 
ich do Japonii; w 1906 wysłano tam 
ich dziesięć lysiecy. 

Nareszcie zdecydowano się na re- 
formę główną, na którą nie poważył 
się jeszcze nawet tak bezwzględny 
Kang-You-Wei: dekretem 2 grudnia 


Żołnierz chiński (dziś). 


1905 r. zniesiono stare egzaminy pań- 
stwowe, a wprowadzono programy no- 
woczesne, zastosowane! do zreformo- 
wanego szkolnictwa chińskiego. 

Wielka to data w życiu Wschodu: 
w tym dniu położyły się stare Chiny 
do trumny, którą sobie od wieków 
słały. 

`I narodziły się Chiny nowe — za- 


gadkowe, grożące — może groźne 


i niebezpieczne dla zwyrodniałego mo- 
spodlałej 
Vivus. 


ralnie państwowego życia 


Europy. 


Jeszcze jedna wizya 
przyszłości. 


Do licznego już klanu przepowia- 
daczy przyszłości przybył mąż wielkiej 
nauki i podniosłego serca. I nigdy 
jeszcze, z pewnością, nie , usiłowano 
uchylić zasłony, pokrywającej przyszłe 
losy świata, ręką, tak uzbrojoną w,„wy- 
jątkowy komplet narzędzi dalekowi- 
dzenia. Prof. Wincenty Lutosławski 
jest bowiem zarazem filozofem, przy- 
rodnikiem i filologiem, a na każdem 
z tych trzech pól pracy ludzkiej złożył 
dowody poważne, iż nie jest wyjątko- 
wym dyletantem tylko. 

Jest to przytem człowiek idei. 

I jeszcze—człowiek czynu. Twór- 
ca całej sekty moralnej. Rodzaj apo- 
stoła. 

To też kiedy taki człowiek bierze 
się do przepowiadania przyszłości, po- 
winno się go słuchać z wielką uwagą 
i z wielką powagą. 

Nowa jego książka opowiada nam 
więc o „Ludzkości odrodzonej" w sze- 
regu „wizyi o przyszłości". I to dzie- 
ło nie jest czystą teoryą (po drodze 
zaznaczam, iż nie jest ono ani trochę 
sensacyjną beletrystyką, przypomina- 
jącą szkołę Wellsa, ani nawet szlache- 
tnego Bensona). Autor uderza głośno 
„w czynów stal“, — zarówno w przed- 
mowie, jak i w epilogu, zbierającym 
konkluzyę, nowej swej książki. Pra- 
gnie on stworzenia całkowicie nowej 
i oryginalnie pomyślanej instytucyi wy- 
chowania narodowego. A jakkolwiek 
takie projekty muszą się wydać niere- 
alnemi każdemu umysłowi trzeźwemu, 
mało kto, mniemam, poza kołem po- 
spolitych „zjadaczów chleba", pozosta- 
nie całkowicie obojętnym na wpływ te- 
go idealizmu, jaki tryska z pod boga- 
tego pióra Lutosławskiego, idealizmu 
pełnego oryginalności, świeżości i głębi. 
. Oto jest główna idea praktyczna 
(że tak ją nazwiemy, w odróżnieniu od 
prostych wizyi) prof. Wincentego Lu- 
tosławskiego. _ PE 

- Potrzebne są ludziom i ludom ku- 
śnice ducha. „Kużnicami nazywamy 
miejsca, gdzie ruda się przetapia na 
metal i metal podlega оргођіепіц“, Po- 
krewnych kuźnic potrzeba i dla ducha. 
W takiej kuźnicy uczniowie, pod kie- 
runkiem uświadomionego nauczyciela, 


czynić będą wewnętrzne wysiłki, aby 
podnieść się na wyższy stopień roz- 
woju duchowego. Zycie surowe i as- 
cetyczne, milczenie i skupienie, modli- 
wa i nauka, czystość wewnętrzna i ze- 
wnętrzna, najprostsze potrawy, książki 
poważne i rozmowy podniosłe — oto 
régime kuźnicy duchowej Lutosław- 
skiego. Jeden rok pobytu w niej wy- 
starczyć powinien dla człowieka, od- 
powiednio już przez życie przygoto- 
wanego, aby społeczeństwu dać czło: 
wieki odrodzonego. Сі odrodzeńcy 
zaś stanowić będą awangardę, która 
"poprowadzi nasz naród do przyszłości, 
ponad wszelkie nadzieje i ponad wszel- 
ki wyraz świetnej. 

Polsce bowiem przypadnie, we- 
dług wizyi Lutosławskiego, stać się 
centrum świata. 

Dla utworzenia kuźnicy takiej, 
gdzieby się odbywało wykowywanie 
duchów, wystarczą środki skromne: 
dwa pokoje z łazienką w jakim dworze 
wiejskim, jeden nauczyciel i trochę 
funduszu, głównie na książki. Ale Lu- 
tosławski pragnąłby stworzenia wielkiej 
narodowej instytucyi wychowawczej. 
І na końcu książki swojej podaje pla- 
ny i budżet podobnej instytucyi, gdzie 
istniałyby osobne seminarya dla kształ- 
cenia działaczy ludowych i osobne se- 
minaryum wyższe, w Tatrach, przezna- 
czone dla tych, coby kulturę polską 
tworzyli. Ci muszą sobie stworzyć 
„owiat Ducha“ i podobne seminaryum 
wyższe będzie właśnie miejscem wta- 
jemniczania się duchów, odpowiednio 
już przygotowanych w misterya naj- 
podnioślejsze. Wytworzeni tam zosta- 
ną ludzie, o których Słowacki mówi: 

„Synowie boży jesteśmy! Czem 
jutro, jeszcze nie wiemy... Każdy sil- 
ny o pół kroka świat pchnąć ku Bo- 
gu dzisiejszy, a jutro jeszcze silniejszy. 
Każdy—jak przepaść głęboka, płomieni 
pełna gorących i świateł, iuwidomień". 

W bardzo niedokładny sposób 
streściłem powyżej zasadniczą ideę 
wychowawczą Lutosławskiego, chcąc 
bowiem dać o niej wyraźne pojęcie, na- 
leżałoby mieć wymowę і wiarę inicyatora. 

U Lutosławskiego ta wiara płynie 
z przekonania w starą ideę Polski me- 
syanicznej. Podobnie, jak trzej nasi 
wieszczowie, jak Cieszkowski i jak To- 
wiański, nasz autor posiada głębokie 
przekonanie, iż Polska otrzymała od 
Opatrzności wielką historyczną misyę 
do spełnienia; i na tym właśnie mi- 
stycznym gruncie opiera się, niby na 
fundamencie, w łonie ziemi ukrytym, 
cały budynek wizyjny Lutosławskiego. 

Stanowi to oryginalność książki 
Lutosławskiego, jej głębię, jej urok. 
Należałoby jednak zastanowić się, czy 
hodowanie mesyanizmu nie stanowi dla 
tak łatwo zawrotnych umysłów pol- 
skich pewnego niebezpieczeństwa? Czy 
idea, że jest się wybranym przez O- 
patrzność do jakiejś wysokiej misyi 
historycznej w nieokreślonej przeszło- 
Ści, nie zawiera w sobie zasadzek, pod 
któremi kryją się ciemne doły mega- 
lomanii narodowej? Czy skromne prze- 
konanie, że należymy do młodszego 
rodzeństwa wielkiej cywilizowanej ro- 
dziny europejskiej, nie jest nam cen- 
niejszem, jako moc konserwująca i si- 


ła wychowywująca, od  szczytnych 
marzeń, które czynią z nas spadko- 
bierców obu wielkich* kultur—europej- 


Prof. W. Lutosławski (siedzący) wraz z brof. 
R. Piątkowskim z Detroit w Ameryce, tłóm. 


Kanta. Fotografia robiona w Ameryce. 


skiej i azyatyckiej 
dwóch światów? 

Szczytne тојепіа mesyanistyczne 
romantyków naszych pozytywnego nic 
nam nie przyniosły i doprowadziły naj- 
lepsze, najwyższe, przewodnie duchy 
polskie do rozdźwięku, a nawet zatar- 
gu z kościołem, wysuszyły i w pu- 
stynię niemal zamieniły poetycki ge- 
niusz Mickiewicza—największy dar, ja- 
ki naród polski otrzymał od Opatrzno- 
Ści,—a geniusz Słowackiego rozwiały 
na strzępy bezkształtne „Króla - Du- 


i podmiotemsyntezy 


cha“, z którego narodził się legion 
czynicieli zamętu i sprawców chaosu. 
Niewątpliwie idea  mesyaniczna 


wygląda u Lutosławskiego bardzo zdro- 
wo. Jestto duch nawskroś moralny 
i spragniony królestwa Bożego na zie- 
mi. ldzie on przez życie, niespokoj- 
ny i nieszczęśliwy, nie mogący pogo- 
dzić się z okrutną realnością otacza- 
jącego go życia, —i otwierający w nie- 
ustających wędrówkach swoich wszyst- 
kie możliwe źródła prawdy i siły, bi- 
jące na świecie. Jedno takie źródło 
odkrył Lutosławski w Rzymie. Dru- 
gie na stokach Himalajów. Ascetyzm, 
jako środek oczyszczenia ducha, prak- 
tykowany przez zakonników chrześci- 
jańskich i przez mędrców indyjskiej 
Yog”, pociąga całą istotę naszego pi- 
sarza, spragnioną doskonałości i spra- 
wiedliwości. Zapewne, iż nauczyciel 
to dość bezpieczny. Ale, przypomina- 
my, Lutosławski buduje na mistycz- 
nym gruncie wprawdzie, jednak z ma- 
teryałów pewnych; jest to filozof, 
którego studya {пайд Platonem mają 
wszechświatowy rozgłos; przytem do- 
ktor chemii i znakomity znawca sta- 
rożytnych języków (jego badanie chro- 
nologii dyalogów Platona opiera się na 
filologicznej metodzie). 

Ci, co pójdą drogą, dziś zarosłą 
już trawami historycznego życia, którą 
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Lutosławski pod śladami Mickiewi- 
cza, Słowackiego, Krasińskiego, Ciesz- 
kowskiego i Towiańskiego oczyszcza, — 
mogą zbyt łatwo doznać zawrotu gło- 
wy. Położenie polityczne skłania po- 
laka przeciętnego do tego bardzo moc- 
no. Wiedziony оп jest na pokusze- 
nie w stały sposób. Każda czulsza, 
ale słabsza dusza polska, uginając się 
pod ciężarem obowiązków dnia dzi- 
siejszego i odstępując od linii tych 
obowiązków—na pociechę może sobie 
przypominać wysokie losy narodu na- 
szego—w przyszłości. A najmniej męż- 
ni i najmniej godni gotowi się ustroić 
w blaski tej przyszłości, pośpiesznie 
zdyskontowane na kolory papug i o- 
gony pawie. 

Wielkim narodem być nie łatwo— 
skoro żaden jeszcze naród tego nie 
potrafił. Тет trudniej być—świado- 
mem jajkiem na wielki naród (niech 
nam Lutosławski przebaczy to porów- 
nanie, mało wykwintne). Wydaje mi 
się bowiem, że sam mistrz, pomimo 
swej duchowej moralnej siły, nie za- 
wsze może na barkach swoich udźwi- 
gnąć ciężar samej wizyi odrodzenia 
polskiego, — skoro rozbójnicze Prusy 
oddaje na lat pięćdziesiąt w zarząd 
trzech narodów ograbionych: francu- 
zów, duńczyków i polaków. Jest to 
ruch odwetowy. І napróżno od tego 
zarzutu broni się autor. Aby dorość 
do takiej moralnej misyi, jaką wyzna- 
cza on w przyszłości polakom wobec 
prusaków, nie dosyć być nawet naro- 
dem mesyanicznym; należy być naro- 
dem aniołów. 

Zbyt wiele jednak poświęciliśmy 
miejsca wątpliwościom wobec książki, 
niewątpliwie najoryginalniejszej i najpo- 
ważniejszej, jaką dotychczas poświę- 
cono odgadywaniom i opisom przy- 
szłości. отіаіе, uskrzydlone dedukcye 
Lutosławskiego dają nie tylko czytelni- 
kowi nad wyraz ponętną lekturę; da- 
ją mu satysfakcyę moralną i zadowo- 
lenie narodowe, że polski pisarz przy- 
szłość upatruje tak wzniosłą i tak czy- 
stą. I że przyszłość Polski buduje na 
najszlachetniejszych fundamentach mo- 
ralnych, solidarnie z odrodzeniem du- 
chowem całego świata i zjednocze- 
niem wszystkich wysokich elementów, 
jakie wytworzyły sobie ludy wszyst- 
kich krajów i wieków. Oryginalnym 
pomysłem Lutosławskiego (już do- 
tkniętym przez niego w książce o „Po- 
tędze woli*) jest wyznaczenie Polsce 
funkcyi, syntetyzującej wzniosłość i mą- 
drość chrześcijańską z podniesieniem 
i czystością indyjskiej Yogi. Warsza- 
wa istotnie stoi geograficznie na gra- 
nicy dwóch światów: Zachodu i Wscho- 
du. Niech więc stanie się ona tem 
ogniskiem, w  którem zestrzelą się 
i pomieszają w jednę śŚwiecącą ja- 
sność wszystkie barwne promienie, 
które biegną z dwóch wielkich słońc 
dwóch wielkich i starożytnych cywili- 
zacyi. 

Zdaje mi się, że nie będę mógł 
oryginalnej i pięknej książce Lutosław- 
skiego oddać pochwały, któraby była 


milszą autorowi, jak mówiąc, że jest 
to dzieło godne— polaka. 
Wincenty Kosiakiewicz. 
мМ 


Za sumę, potrzebną do 
zbudowania 4-ch pancer- 
ników, można było by u- 
trzymać w ciągu roku 
615,384 starców. 


Kosztem jednego pancer- 
nika można оагіас, wyży- 
wić i dać mieszkanie 176 
tys. dzieci opuszczonych. 


go pancernika. 


Polskie 
stowarzyszenie pokoju. 


Odczyn przeciwko krwawym za- 
pasom pomiędzy ludźmi i narodami 
objawił się w społeczeństwach bardzo 
dawno—od czasu, gdy ludzkość wy- 
kraczać zaczęła ze stanu dzikości. Pier- 
wiastek etyczny, ten sam, który bez- 
powrotnie wyrugował ze świata cywili- 
zowanego niewolnictwo i pańszczyznę, 
odgrywa i tu wielką rolę—i nauka Chry- 
stusa położyła niezachwiane podwaliny 
reformy polityki międzynarodowej, któ- 
rej nowocześni reformatorzy usiłują na- 
dać charakter federacyi zamiast zaboru. 

Zrzeszenia wszakże, mające na ce- 
lu propagandę ustalenia sprawiedliwo- 
ści w stosunkach międzynarodowych, 
utworzenia federacyi z sądem rozjem- 
czym stałym, istnieją zaledwie od stu 
lat. Pierwsze założone zostało w kra- 
ju, który dał początek zasadom demo- 
kratycznym—w Ameryce, a mianowicie 
w Bostonie w r. 1810, drugie w New- 
Yorku w r. 1815, trzecie w Ohio w r. 
1816, czwarte w tymże roku w Fila- 
delfii. W tymże wreszcie roku pierw- 
sze Towarzystwo pokoju, do dziś dnia 
istniejące, powstało w Anglii; potem 
w r. 1821 założono podobne stowarzy- 
szenie we Francyi, i niebawem cała 
Europa zachodnia stała się terenem 
propagandy pokoju powszechnego, ma- 
jącego takich rzeczników, jak Emanu- 
el Kant, Wiktor Hugo, Garibaldi, Cob- 
den, Karol Hindley, Fryderyk Passy, 
Monet i wielu innych. W r. 1843 od- 


Il tys. dworków z ogród- 
kiem jak powyższy, do wy- 
najęcia po 100 r. rocznie, 
możnazbudowaćnaprzed- 
mieściach za cenę iedne- 


Co można mieć*za 20,000,000 rubli, które 
kosztuje jeden pance 
h 


л Z okólnika ilustr 


ang. Tow 


„Dreadnougth'*. 


był się pierwszy kongres po- 
wszechny pokoju, ja od roku 
1891 istnieje Biuro pokoju w 
Bernie, łączące niejako wszyst- 
kie zrzeszenia odnośne. 


Obecnie istnieje wogóle 
przeszło sto towarzystw po- 
koju, licząc zaś z oddziałami— 
kilkaset; nadto istnieją już setki 
towarzystw-sympatyków. Pol- 
skie Stowarzyszenie przyjaciół 
pokoju założone zostało w li- 
pcu 1906 roku; potem, wzoro- 
wane na niem, powstało Sto- 
warzyszenie kijowskie przyjaciół po- 
koju, założone głównie staraniem hr. 
Michała Tyszkiewicza; w roku 1907 
powstało Towarzystwo pokoju w Fin- 
landyi, w roku 1909 „Liga irlandz- 
ka pokoju przez sprawiedliwość i wol- 
ność“; przed paru miesiącami powstało 
pierwsze Towarzystwo pokoju rosyj- 
skie (w Moskwie); prezesem jego jest 
ks. Dołgorukij, skarbnikiem Lednicki. 
W tej chwili wreszcie powstaje Sto- 
warzyszenie przyjaciół w pokoju w Kra- 
kowie (do założycieli należy: prezy- 
dent Leo, kilku członków Rady miej- 
skiej, szambelan Lubecki, prof. Krzy- 
żanowski, adw. Karo i inni). 

Założycielami Polskiego Stowa- 
rzyszenia przyjaciół pokoju byli: d-r 
Kączkiewicz, p. Ciemniewski, mec. 
St. Kijeński, Bolesław  Koskowski, 
d-r Kosmowski, d-r Polak i d-r Bron. 
Sawicki. Obecny Zarząd stanowią: d-r 
Polak (prezes), d-r . wiatopełk-Zawadz- 
ki (wice-prezes), prof. Wł. R. Kozłow- 
ski (sekretarz), d-r Kochanowicz (skarb- 
nik), red. St. Gorski, Ludwik Strasze- 
wicz, prof. Wład. M. Kozłowski, M. 
Ciemniewski, Wincenty Janowski. Licz- 
ba członków, stale wzrastając, wynosi 
obecnie z górą dwustu. 

Stowarzyszenie urządza od czasu 
do czasu odczyty publiczne i konfe- 
rencye dla członków swoich, wydało 
dwie książeczki sprawozdawczo-agita- 
cyjne i ułatwia rozpowszechnianie od- 
nośnej literatury; otrzymało ono w da- 
rze od p. Emilii Blochowej cały po- 
zostały nakład dzieła 5. p. J. G. Blo- 
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rnik? 


Pokoju 


Za jeden pancernik można 

byzbudować і urządzić 130 

domów zarobkowych, jak 
powyższy. 


cha p. t. „Przyszła woj- 
na'; wzięło udział w 
dwóch kongresach mię- 
dzynarodowych—w Me- 
dyolanie i w Londynie, — 
współpracując w uchwa- 
łach zjazdów tych, mianowicie wspra- 
wach, odnoszących się do praw narodów; 


Za sumę, potrzebną na zbudowanie pancer- 

nika, można zbudować i urządzić zupełnie 

100 wyższych zakładów naukowych, licząc 
po 200 tysięcy rub. każdy. 


zorganizowało sekcyę przeciwpojedyn- 
kową, która niebawem rozpocznie swą 
działalność; wreszcie — i to stanowiło 
dotychczas główny przedmiot prac 
Stowarzyszenia — opracowywało for- 
muły w sprawie współżycia różnych 
narodowości w kraju. 

W sprawie słowiańskiej Stowarzy- 
szenie wypowiedziało się,w;ten spo- 
sób, iż społeczeństwo polskie winno 
wziąć energiczny udział w tej sprawie, 
lecz nie w celu wytworzenia wszech- 
słowiańskiej potęgi polityczno-militar- 
nej do walki z innemi szczepami, ale 
przedewszystkiem w celu umoralnienia 
stosunków pomiędzy samemi naroda- 
mi słowiańskiemi, propagandy zupeł- 
nego ich równouprawnienia, oraz jako 
etap do dalszych porozumień narodów 


cywilizowanych. 
Uchwała w sprawie litewskiej, 
w której redagowaniu uczestniczyli 


litwini, rozpowszechniona i przyjęta 
życzliwie przez prasę litewską, brzmi 
jak następuje: 

„Wobec rozbudzonego ducha na- 
rodowego litwinów i wynikających stąd 
nieporozumień polsko-litewskich, Pol- 
skie Stowarzyszenie przyjaciół pokoju 
sądzi, że litwini w ojczyźnie swojej 
winni znależć ze strony polskiej nie 
tylko uznanie, lecz i poparcie w swych 
słusznych  przyrodzonych dążeniach. 
Litwini ze swej strony popierać winny 


słuszne dążenia polaków, wynikające 
z wielowiekow ego zgodnego współży- 
cia dziejowego obu narodów. 

Krzewienie antagonizmu nacyona- 
listycznego przez kogobądź, zwłaszcza 

zaś przez osoby, zajmujące stanowiska 
wpływowe, musi być bezwzględnie po- 
tępione. 

Wszelkie spory, na tem tle wy- 
niknąć mogące, rozstrzygane być win- 
ny na drodze sądu polubownego, bez 
uciekania się do jakichbądź gwałtów, 
przemocy i kłamstwa" 

Obecnie od roku Stowarzyszenie 
opracowywa wnioski w sprawie ży- 
dowskiej, które ogłosi niebawem. 

Za główną cechę działalności Sto- 
warzyszenia wypadłoby uznać zazna- 
jamianie stopniowe szerokich sfer spo- 
łeczeństwa ze sprawą pokoju powszech- 
nego—w tym bowiem względzie jesz- 
cze analfabetyzm pewien u nas pa- 
nuje. Sądzą niektórzy (a bardzo licz- 
ni), że utrwalenie pokoju powszechne- 
go polega na ustaleniu słałus quo po- 
litycznego; myśleć tak (mówi Stowa- 
rzyszenie) znaczy to samo, co uważać 
związek narodów za możliwy w połą- 
czeniu z zaborem i uciskiem, co było- 
by nonsensem. Są tacy znowu, któ- 
rzy powiadają, że pokój powszechny 
niszczy rycerskość. Ale ta (odpowia- 
dają zwolennicy pokoju) w znaczeniu 
militarnem zginęła, odkąd wojna stała 
się kombinacyą techniki i kapitału; 
dziś raczej do rycerstwa należy opa- 
nowanie stromych skał nienawiści 
ludzkiej i walka o idee wśród wro- 
gich szczęściu ludzkości żywiołów. 
Inni wreszcie utrzymują, że propagan- 
da związku ludów prowadzi do kosmo- 
polityzmu, ale (odpowiadają na to zwo- 
lennicy pokoju) słusznym byłby zarzut 
ten wówczas jedynie, gdyby za pa- 
ORA PÓZN 


Pomniki w Hiszpanii. 


Pomnik, odsłonięty w Saragossie na pamiąt- 

kę wystawy francusko-hiszpańskiej (1908 r.). 

ku złagodzeniu wspomnień krwawego oblę- 

żenia 1808 r., któremi Saregossa żyć nie 

przestaje, ku zmartwieniu polityków franko- 
hiszpańskich. 


tryotyzm uważać miano dążenie do 
szczęścia własnego narodu nie w zgo- 
dzie z innemi narodami, lecz ich kosz- 
tem. Taki patryotyzm bismarkowski 
(mówią oni) jest klęską ludzkości i naj- 
większą klęską narodów, pozbawionych 
siły militarnej i państwowej. 
Pacificus. 


Pamiątka z pod Grunwaldu. 


kościele św. Floryana Kra- 
kowie znajduje się niezwykle cenna pa- 
miątka z bitwy pod Grunwaldem. Jest 
to srebrny, po- 
złacany relik- 
wiarzyk gotyc- 
ki, który po 
klęsce krzyża- 
ków wpadł w 
ręce Jagiełły. 
Relikwiarzyk 
nosi na sobie 
datę 1364 i był 
własnością 
wielk. komtu- 
ra zakonu. Ja- 
giełło zabrał go 
ze sobą po bi- 
twie, jako łup 
wojenny, i u- 
wiózł do Kra- 
kowa. Gdy 
zwycięskie 
hufce polskie 
zbliżyły się do 
murów stolicy, 
zatrzymał się 
król na na krót- 
ko w kościele 
św. Floryana, 
położonym tuż 
u wstępu do 
miasta, przed 
barbakanem 
bramyFloryań- 
skiej. W ciągu 
tego postoju 
Jagiełło darował kościołowi ów relik- 
wiarzyk, zdobyty pod Grunwaldem. Od 
500 lat jest ta niezmiernie cenna pamiąt- 
ka z czcią przechowywana w kościele, 
jako jeden z najszanowniejszych klej- 
notów przeszłości. Relikwiarzyk został 
obecnie ро raz pierwszy sfotogratowa- 
ny umyślnie dla „owiata*. Dorzucamy 
jego podobiznę dla uświetnienia wiel- 
kiej rocznicy. 


Relikwiarzyk W. Komtura. 


Jubileusz redaktora. 


Nader serdecznie czczono we Lwo- 
wie dwudziestopięciolecie pracy dziennikar- 
skiej redaktora „Dziennika Polskiego“, d-ra 
Kazimierza Ostaszewskiego - Barańskiego. 
W skromnym hołdzie, jaki mu zgotowali 
najbliżsi towarzysze pracy, wzięły udział 
także szersze koła obywatelskie, a przede- 
wszystkiem Towarzystwo dziennikarzy pol- 
skich, które jednemu z najzasłużeńszych 
swoich członków złożyło życzenia przez 
usta prezesa, Adama Krechowieckiego. 
W ciągu 25 lat, spędzonych przy warsztacie 
redakcyjnym, jubilat dał się poznać także, 
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szermierz zbliżenia 


jako historyk i gorący 
ludów  słowiań- 


się do siebie zachodnich 
skich. W jednym i w drugim kierunku 
ma za sobą szereg publikacyi, które nie 
przeszły bez wpływu kształcącego. Zwłasz- 
cza w zaznajamianiu ogółu polskiego z ży- 
ciem pobratymców słowiańskich położył 


dr. Ostaszewski-Barański trwałe zasługi, 
tem cenniejsze, im bardziej zaniedbaną 
i ubogą jest na tem polu nasza literatura. 


W pracach, poświęconych wszechstronnemu 
zobrazowaniu Czech, Moraw, Dalmacyi, 
przebija się nie tylko bystry obserwator, 
ale także erudyta, a mimo to zachowują one 
cały wdziek rzeczy, tworzonych pod silnem 
bezpośredniem wrażeniem. Jako słowianofil, 
skierowywa dr. 
Ostaszewski - Ba- 
rański sympatye 
ku słowiańskim 
szczepom о ро- 
krewnej nam, ła- 
cińskiej kulturze,a 
sympatye te stara 
się wpoić czytel- 
nikowi najlepszą 
i najuczciwszą 
metodą: objekty- 
упа, naukową re- 
lacyą o przedmio- 
cie. Ten rys za- 
pewnia pracom 
а-га _ Ostaszew- 
skiego-Barańskie- 
go wartość nie- Dr. Ostaszewski-Barański. 
przemijającą, mi- 
mo,iż skromny autor zastrzega się zawsze, 
że daje tylko wiązankę przelotnych stu- 
dyów dziennikarza. Chlubnie także dał się 
jubilat poznać, jako historyk Lwowa i dziel- 
nicy, która przypadła berłu Habsburgów; 
prace z tego zakresu, przybrane zwykle 
w żywą i ba twną szatę felietonową, prze- 
niknięte gorącem patryotycznem uczuciem, 
nawiązywane często do chwili bieżącej, 
tylko w małej części utrwalone zostały 
w wydaniu książkowem. Przeważna ich 
większość, nieraz ze szkodą nie tylko dla 
samego autora, zapadła w tę otchłań bez 
dna, która się nazywa felietonem dzienni- 
ka. Jako pisarz i jako człowiek, odznaczał 
się dr. Ostaszewski-Barański zawsze nie- 
zwykłą skromnością. Ta ujmująca cecha 
nieświadomie pogłębiała wartość jego ws 
stkich prac, zarówno tych, które się wyr 
ziły w trwalszej, literackiej formie, јак tych 


bezimiennych, po których został jednak 
ślad dobroczynny w postaci wpływu, wy- 
wartego na tysiące i dziesiątki tysięcy 


umysłów. A ponieważ obok tego był ju- 
bilat zawsze najmilszym i najlepszym to- 
warzyszem dla braci piszącej, nic dziwne- 
go więc, że data jego srebrnych godów 
z równie zaszczytnym, jak ciężkim, zawo- 
dem dziennikarskim wywołała tak serdecz- 
ny i głęboki oddźwięk. 


a~m - Ch. 


Dr. Ludomir Sawicki, 


który zyskał 


Lwów. 


młody geograf, uznanie sfer 
naukowych pra- 
cami nad fizyo- 
grafią ziem pol- 
skich, wygłosił 
niedawno odczyt 
o morfologii gór 
siedmiogrodz- 
kich w „ces.-król. 
Tow. geograficz 
nem* w Wie dniu. 
Dr. Lud. Sawicki 
przeprow adził ta- 
kże cenne bada- 
nia nad jeziorami 
tatrzańskiemi; w 
Warszawie wystą- 
pił już kilkakrot- 
nie z wykładami 


Dr. Lud 


Д үкү Sawicki 
w Tow. krajoznawczem c 


„Bazar” w Wilnie na kolonie letnie. 


Widok na salę z herbaciarni, 


„Bazar” w Wilnie. 


Festival-Bazar nakolonie letnie, z or- 
ganizowany w Wilnie przez panią Jadwigę 
z Boguckich Leszczyńską, prezesowę Tow. 
opieki nad dziećmi, odbył się w sali miej- 
skiej w d. 3 i 4 marca now. stylu pod pro- 
tektoratem ordynatowej Klementyny hr. 
Tyszkiewiczowej (z Potockich). Bazar udał 
się znakomicie (kilka tysięcy dochodu netto); 
dzięki znakomitemu artyście malarzowi, Fer- 
dynandowi Ruszczycowi, sala miejska zmie- 
niona była do niepoznania w letnie uro- 
czysko. Dokoła altanki różnorodnych sty- 
lów. Ма estradzie herbaciarnia wyniosła, 
tonąca w czerwieni zachodzącego słońca, była 
z najpiękniejszym kioskiem „Bazaru*. W alta- 
nach pełniły honory panie ipannv w stro- 
jach letnich; przeważał batyst. 


Wilno. 


Wystawa w Odesie. 


buk. 


Kryzys ekonomiczny, który od dłuż- 
szego czasu zawisł nad Państwem Rosyj- 
skiem, odezwał się głośnem echem w prze- 
myśle i handlu. 

Chcąc ożywić działalność handlową 
Odesy, Cesarskie Rosyjskie T-wo Technicz- 
ne wespół z Cesarskiem Rosyjskiem T-wem 
PołudniazRosyi urządzają w Odesie w le- 
cie f. 


b. wielką fabryczno-przemysłowa, 


w pośrodku kiosk z kwiatami i owocami. 


rzemieślniczo-artystyczną 1 
stawę. 

Pomimo nieprzychylności i wstrętów 
ze strony „czarnych secin*, już obecnie 
liczba firm, przyjmujących udział na wysta- 
wie odeskiej, dochodzi do tysiąca -- 
i niezrozumiałem 
jest, dlaczego firmy 

Królestwa dotąd się 
ociągają ze swoim 
udziałem. Firm pol- 
skich, które zade- 
klarowały swój u- 
dział w wystawie 

odeskiej, jestdotych- 

czas tylko 60, pod- 
czas gdy firmy nie- 
mieckie i angielskie, 
czeskie i austryackie 
udział w niej wzięły wybitny. 

Komitet wystawy organizuje na czas 
trwania wystawy cały szereg zjazdów ekono- 
micznych, mających nacelu omówienie spraw, 
mających związek z podniesieniem handlu 
i przemysłu na południu Rosyi. 

Wystawa obejmuje działy: przemysł 
włóknisty i pokrewne; przemysł papierni- 
czy i sztuka graficzna, przemysł drzew- 
ny; metalurgia i wogóle przemysł metalo- 
wy, elektrotechnika; górnictwo i hutnictwo, 
przemysł produktów zwierzęcych i spożyw- 
czych, przemysł chemiczny, sztuka stoso- 
wana i przemysł ludowy, gorzelnictwo i 
cukrownictwo, przemysł fabryczny i rze- 
miosła, zakłady naukowe, specyalne sztuki 
piękne, hygiena mieszkań i budownictwo i t.d 


rolniczą Wy- 


Michał Talikowski. 


з Жы е А 


na" үт эт ИГИТ? 


Pawilon główny urządzanej wystawy odeskiej. 
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Oprócz tego w dziale rolniczym, któ- 
ry ma szczególniejsze znaczenie dla tak 
bogatego i przeważnie rolniczego kraju, 
jakim jest południe Rosyi, będzie obficie 
reprezentowane wszystko, co ma jakikol- 
wiek związek z rolnictwem;. na dział ten 
należałoby zwrócić baczniejszą uwagę firm 
polskich, produkujących narzędzia i maszy- 
ny rolnicze. 

Biorąc zaś pod uwagę fakt, że od ro- 
ku 1904-go zmniejszyła się znacznie ilość 
wyrobów polskich na rynku tutejszym, 
dziwną jest dla nas nieobecność dotąd na 
wystawie niektórych gałęzi polskiego prze- 
mysłu, jako to: wyrobów szkła, majoliki, pa- 
pieru, fajansu, porcelany, przetworów che- 
micznych, przemysłu ludowego, maszyn rol- 
niczych i t. p. 

Towarzystwo popierania polskiego lu- 
dowego przemysłu powinno zadeklarować 
swój udział na wystawie w  Odesie. 30 
tysięczna kolonia polska m. Odesy nie 
omieszkałaby poprzeć wyrobów ludowych 
polskich, a przedstawiciel komitetu wysta- 
wy odeskiej, p. Michał Talikowski, i inni 
wpływowi członkowie naszej kolonii swoim 
wpływem mogliby wiele sprawie dopomódz. 

Sfery handlowo-przemysłowe polskie 
m. Odesy, jak i wogóle lepsza część na- 
szej kolonii, żywo interesuje się udziałem 
polskiego przemysłu na wystawie w Ode- 
sie, widząc w udziale tym korzyść dla kra- 
ju, który musi szukać dla siebie nowych 
rynków zbytu. W interesie polskiego prze- 
mysłu będzie okazałe wystąpienie na' ode- 
skiej wystawie, tem bardziej, że w razie du- 
żego udziału polskiego' przemysłu do składu 
jury zaproszeni będą i przedstawiciele tego 
ostatniego. 

G. M. 


Odesa. 


Afisz wystawy odeskiej. 
нм 


Z kroniki towarzyskiej. 


P. Floryan Sipayłło, właściciel dóbr 
Horodyszcze w gub. Mohylowskiej, syn 
nieżyjącego $. p. Michała і Elizy z Jeśma- 
nów, zaręczył się z hrabianką Henryettą 
Drohojowską, córką Karola i Stefanii z Gra- 
bińskich hr. Drohojowskich z Tułkowie w Ga- 
licyi. Slub młodej pary odbędzie się w czerw- 
cu r. b. w Szumsku (gub. Wileńska), rezy- 
dencyi stryjostwa hr. Henryetty, szambelano- 
stwa Sewerynostwathr. Drohojowskich. 


H. hr. Drohojowska. 


Floryan Sipayłło. 


Nowy metropolita. 


Ksiądz Wincenty Kluczyński. 


Depesze doniosły, że na stanowisko metro- 
polity kościoła katolickiego w Cesarstwie 
został zatwierdzony ks. Wincenty Kluczyń- 
ski, który obejmuje to wybitne i odpowie- 
dzialne stanowisko po ks. metropolicie ś.p. 
Wnukowskim. 
але а А алала а а аы а 


Nowy prezes trzeciej Dumy. 


Ruchliwość trzeciej Dumy jest 
wielka a bezpłodna. Zużywa ona lu- 
dzi bez żadnej dotychczas korzyści 
dla dobra państwa i pożytku żyjących 
w niem ludów. Obecnie zmieniła 
przewodniczącego swego, Сһотіа- 
kowa. Okazał się on zbyt tolerancyj- 
nym dla prawicy. Na jego miejsce po- 
wołano Aleksandra Guczkowa, ener- 
gicznego, moskiewskiego staroobrzę- 
dowca, przywódcę partyi październi- 
kowców. Ten wybór wykonany został 
przez centrum i nacyonalistów, przy 
powstrzymaniu się od głosowania 
wszystkich grup lewicy. Guczkow 
może łatwiej od Chomiakowa powstrzy- 
ma destrukcyjne żywioły Dumy zle- 
wicy i prawicy i przez to ocali Dumę 


przynajmniej, jeżeli nie konstytucyę, 
а wraz z Dumą uporządkowanie pra- 
wodawstwa w Rosyi i kontrolę nad 
budżetem. To są właśnie postulaty 
jego partyi, która chce się zadowolić 
tem minimum reformy, — о co walczą 
październikowcy rozpaczliwie i nie 
zawsze z nadzieją zwycięstwa... 


Kraków muzykalny. 


Kraków muzykalny! Kto zna na- 
sze miasto, ten wie, że te dwa słowa 
brzmią niemal ironicznie. Tem większa 
zasługa ludzi i instytucyi, które pra- 
gną sens ironiczny przemienić w wy- 
raz $егуо. 

Jedną z takich instytucyi jest pra- 
cująca na gruncie naszym już drugi rok 
dyrekcya koncertów krakowskich. O ile 
sezon zeszłoroczny dyrekcyi był nieco 
dorywczy, o ty- 
le rok bieżący 
zapisał się do- 
brze zorganizo- 
wanym planem. 
Już we wrześ- 
niu roku ubie- 
głego olśniono 
naszapowiedzią 
całego szeregu 
świetnych kon- 
certów na cały 
sezon — a co 
ważniejsza, za- 
powiedź ta nie 
była humbu- 
giem. Każdy z 
zapowiedzia- 
nych koncertów odbył się, o ile nie 
stanęła na przeszkodzie tis major, jak 
np. słynna afera Chopin-Dulęba. 

Wśród kilkudziesięciu tych wie- 
czorów, spędzonych mile w sali stare- 
go teatru, wymienić należy takie bie- 
siady artystyczne, jak dwa koncerty 
sonat Thibaud-Lalewicz, dwa koncerty 


José Lassalle, 


Ysaye'a, trzy koncerty orkiestry mo- 
nachijskiej Tonkünstlerów (dawna or- 
kiestra Kaima) pod batutą p. José 


Aleksander Guczkow, nowy prezes Dumy rosyjskiej, 
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Lassalle'a, oraz kilka niezmiernie tanich 
koncertów chopinowskich. 

W mieście, gdzie niema orkiestry 
koncertowej, złożyć porządny sezon 
muzyczny—to do pewnego stopnia za- 
danie prestidigitatorskie. Toteż spro- 
wadzenie słynnej na cały świat orkie- 
stry Tonkiinstlerów było jednym z ta- 
kichczynów, świadczących o sprężysto- 
ści dyrekcyi koncertów. Na tem nie 
zakończyła się jeszcze zasługa krako- 
wskiej imprezy koncertów. Na żąda- 
nie naszej dyrekcyi p. Josć Lassalle, 
(nawiasem mówiąc nader sympatyczny 
człowiek i artysta, z pochodzenia hi- 
szpan), podjął się wystudyowania „Po- 
wracających fal“ Karłowicza, które dy- 
rygentowi monachijskiemu tak przy- 
padły do jego subtelnego smaku arty- 
stycznego, że odtąd pozostały na trwa- 
łym repertuarze Tonkiinstlerów, a nad- 
to utorowały drogę i innym dziełom 
Karłowicza—i odtąd będą w tej sław- 
nej orkiestrze reprezentowały muzykę 
polską symfoniczną w wielkiem tour- 
rée po Niemczech i Hiszpanii. 

Jak się dowiadujemy, orkiestrę 
p. Lassalle'a ma niebawem posłyszeć 
i Warszawa. 

Co siętyczy solistów, to w całym 
bieżącym sezonie widoczna była tro- 
ska o to, by z ciągłości wieczorów 
usuwać wirtuozeryę quand-même, a za- 
poznawać publiczność z tym typem 


artystów, którzy są prawdziwymi po- 
między 


wielką muzyką 
а wdzięcznym 
słuchaczem.Ta- 
kimi są bezwąt- 
pienia skrzypek 
Thibaud, wio- 
lonczelistaHek- 
king, pianista 
Ausorge (rzadki 
typ niemca szo- 
penisty) sławny 
Ysaye i wielu 
innych, których 
naestradzie kra- 
kowskiej okla- 
skiwaliśmy. 

Szeroko też 

uprawiana by- 
ław Krakowie muzyka kameralna. Dy- 
rekcya koncertów dała nam najlepsze 
bodaj dziś zespoły europejskie: „kwartet 
brukselski* i kwartet Marteau i Bekkera. 
Wiew szlachetnej egzotyczności przy- 
niósł ze sobą wieczór starej muzyki, 
wykonanej przez Socićłć des instru- 
menlis anciens. 

Rewanżem kasowym po zbyt kul- 
turalnych często próbach były dla dy- 
rekcyi krakowskiej koncerty śpiewaczki 
koloraturowej z Wiednia, pani Selmy 
Kurz. 

Sela koncertowa w dzień wystę- 
pów pani Kurz miała tu u nas osobliwy 
wyraz. Oprócz high-life'u, który ją 
zna z Covent-Garden, z Wielkiej Ope- 
ry paryskiej, opery z Monte-Carlo, lub 
z innych wielkich centrów muzyki, 
pcha się i zalewa salę publiczność, 
na innych koncertach nieobecna. To 
rodacy pani Selmy, chcący podziwiać 
gwiazdę plemienia, która ze skromne- 
go środowiska w Bielsku wyrosła na 
с.-К. śpiewaczkę nadworną—i „ubry- 


średnikami 


Selma Kurz. 


lantowaną divę*. Poza reklamą, ota 
czającą panią Kurz, jest to jednak siła 
artystyczna w pełnym rozwoju, prze- 
śliczny głos z techniką wchodzącą w za- 
kres fenomenu zwłaszcza w słynnych 
już dziś „trylach Kurzówny"”.  *,-K 

Obok! imprezy koncertowej dy- 
rekcya krakowska wydaje tygodniczek 
p. t. Przewoduk koncerłowy, którego 
redaktorem jest p. Teofil Trzciński, 
stały pomocnik: dyrektora, p. Dropiow- 
skiego. 

Na początku r. b. Przewodnik 
koncertowy zwrócił na siebie uwagę 
zaszczytną inicyatywą stworzenia fun- 
duszu szopenowskiego dla niezamoż- 
nych muzyków. 
kraków. и 


CY 


Z teatru krakowskiego. 


(„Dzieje Orestesa“,tragedya Ajschylosa, 
przekład Jana Kasprowicza). 


Po raz pierwszy na scenie polskiej zja- 
wiła się posępna „Oresteja* Ajschylosa, 
jedno z największych arcydzieł tragiki grec- 
kiej. Wystawiając ją,podjąłsię teatr krakowski 
zaszczytnego, ale trudnego zadania, i zadanie 
to spełnił ku całkowitej swej chlubie. Skró- 
cona odpowiednio trylogia Ajschylosa, tak, 
aby wypełniła ramy współczesnego wie- 
czoru teatralnego, silnie przemówiła swą 
wstrząsającą grozą i dostojną powagą. Ca- 
ły teatr był czynny w jej wykonaniu. Re- 
żyserya krakowska odniosła tu jeden z naj- 
świetniejszych swych sukcesów, artyści po- 
trafili stworzyć pełen klasycznego nastroju 
świat bogów i bohaterów, uderzyli szczę- 
śliwie w ton tragicznej prostoty heleńskie- 
go mytu, a wśród nich do idealnych wy- 
żyn artyzmu wzniosła się ponura lady Mack- 
bet Grecyi, krwawa Klitaimnestra — pani 
Wysocka. Dla publiczności krakowskiej 
było prawdziwą biesiadą duchową wysłu- 
chanie tych natchnionych, potężnych strof 
z przed półtrzecia tysiąca lat, strof, z któ- 
rych ogromny ten przedział czasu nie zdo- 
łał zetrzeć piętna geniuszu. 


CY 
Zteatrów warszawskich 


Ch. 


TEATR WIELKI. „Klątwa”, tragedya St. 
Wyspiańskiego”, ,„Wenus”, dramat w 1-ym 
akcie Kaz. Wroczyńskiego. 

O K/ąłwie Wyspiańskiego, tej na 
grecką modłę, z anachronicznem fatum, 
domagającem się ofiary cielesnej, do 
łapci i strzechy słomianej przykrojonej 
tragedyi, pisał już шга! (w roku ub.) 
gdy rzecz ta została wystawioną w Fil- 
harmonii przez przyjezdną trupę łódz- 
ką. Wystawienie Kłąłwy na scenie 
Teatru Wielkiego było staranne i świad- 
czyło o pochopności artystów dla dzie- 
ła, wielekroć unoszącej ponad miarę 


piękna. Stąd też mniejsze i mniej gor- 
liwe podkreślanie efektów zarówno 


w scenach zbiorowych, jak i w grze 
pojedyńczej, wyszłoby, zdaje się, na 
korzyść niepospolitszego wrażenia. Rolę 
swoje barki p. No- 


księdza wziął na 
wicki i wyposażył ją w sporo akcen- 


tów silnych i ponurych.  Urodziwą 
Młodą była p. Przybyłko, która utrzy- 
mywała swoję rolę na dwu krańcach: 
realistycznym i niezwykle patetycznym. 


„Klątwa” St. Wyspiańskiego, na scenie teatru Wielkiego. 


Od lewej do prawej: Ksiądz (Nowicki), Dzwonnik (Kawalski), Pustelnik (Ładnowski), Sołtys 
(Wilczyński), Magda (Mirska), Parobek (Karliński). 


P. Ładnowski, jako pustelnik, zarówno 
w rysunku zewnętrznym, jak i w du- 
chowem pojęciu, odbiegł od prasła- 
wiańskiej tradycyi. P. Wilczyński w roli 
sołtysa był również raczej współczes- 
nym zamaszystym karbowym. Bardzo 
jednolitą starą matką księżą była pani 
Barszczewska, wznosząca się do wy- 
żyn tragicznych. Łuny, gromy i pio- 
runy funkcyonowały poprawnie. Pu- 
bliczność przyjęła sztukę z namaszcze- 
niem. P. Sliwickiemu za uwypuklenie 
techniczne trudnej tej sztuki należą się 
słowa uznania. 

Bardzo miłą niespodzianką był 
jednoaktowy obraz z czasów imperyum 
rzymskiego p. Kaz. Wroczyńskiego, 
dodany do widowiska. Klasycyzm w o- 
brazie tym był, być może, nieco zmo- 
dernizowany, mniej sutemi i szerokie- 
mi liniami wykreślony, drgał atoli szcze- 
rością twórczych źródeł i malowniczo- 
ścią odczutych obrazów. Rzecz osnu- 
ta na miłości rozpustnej Augusty, 
żony cezara, do patrycyusza-poety, ku- 
zyna cezarowego. Poeta, tworzący 
podczas hymn do Wenery i w pięknej 
niewolnicy greckiej zaczerpujący na- 
tchnienia, odtrąca „boską“ imperatoro- 
wę, za co ściąga jej pomstę. Od ce- 
zara nadsyłają mu wyrok uwięzienia 
za zniewagę majestatu. Nim jednak 
życie z jutrznią pożegna, poi się mi- 
łością w duchu piękna klasycznego. 
Jednoaktowy ten obraz, świadectwo 
szczerego talentu, grany był bardzo 
dobrze, z dużem tętnem dramatyczne- 
go żywiołu. P. Marcello-Palińska w roli 
„boskiej“ Augusty przypominała naj- 
lepsze swoje kreacye. P. Wostrowski 
celował szczerością gry i zaletami gło- 
sowemi, chociaż był dość wątłym co 
do postawy patrycyuszem. P. Śliwicki 
był bardzo klasycznym przyjacielem, 
p. Kozłowska w roli niewolnicy miała 
sporo jasnych cech piękna i wdzięku. 
Zbiorowe sceny były bez zarzutu. 
Udatną muzykę dorobił p. Elertowicz, 
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TEATR MAŁY. „Na paryskim bruku“, 
8 jednoaktówek przez Philippi'ego (z nie- 
mieckiego). 


Szereg zręcznie uscenizowanych, z pe- 
wną finezyą artystyczną, zaprawionych nie- 
rzadko głębszą ironią, jednoaktowych obraz- 
ków, objętych wspólnym tytułem miejsca 
i rodzaju: „Na paryskim bruku“. Więc: 
aktor zmarnowany, spotykający po latach 
przyjaciela z lat młodzieńczych w jedynym 
widzu, który przybył na jego recytacye 
w małem miasteczku; więc: kochanek woj- 
skowy, chory na serce, umierający w bu- 
duarze swej wykwintnej kochanki, do któ- 
rej się zakradł nieopatrznie na pożegnanie 
przed wyjazdem na służbę do Algieru; {о 
znów mamka ze wsi, zbierająca pieniądze 
za swe wdzięki w mieście na kupno za- 
grody dla swego umiłowanego; kokota, 
znajdująca swego ojca w osobie wy- 
twornego barona, który ją przywiódł do 
gabinetu po balu maskowym, a na którym 
wywiera sui generis zemstę; zabawny mo- 
ralizator, prezes dozoru kościelnego, przy- 
bywający do domu wesołego w celach na- 
prawy obyczajów i zawierający kontrakt na 
zbyt zyskowny swego wina; dama-arysto- 
kratka, zwierzająca się przed przyjaciółką 
ze zdrady swego kochanka, który ją zdra- 
dził właśnie dla niej, a czego sprytnie do- 
cieka i t. а. Wady i ułomności, zwykłe 
chwasty miejskie, podane w formie zręcz- 
nego, często kolącego bukietu. Autor po- 
daje go z uśmiechem, który wraz się 
w sarkazm przeradza. Czasem drgnie głęb- 
sza nuta i wnet ją zmaże ironia wesoła. 

Grane były jednoaktówki bardzo sta- 
rannie i wystawione z dbałością chwalebną. 
Cały zastęp kobiecy Teatru Małego zna- 
lazł wdzięczne pole popisu w rolach prze- 


ważnie lekkich, kobiecy fałsz i finezyę 
wesoło streszczających. Zbierały więc o- 
klaski panie: Staszkowska, Szylinżanka, 


Rutkowska, Bachnerówna, Bończówna, Greno 
i Tarłówna; ta ostatnia za grę bardzo in- 
teligentną, za ruchy i dykcyę wyróżniające 
się wybitnie. Panowie: Orliński, No- 
skowski, Kuncewicz, Świeściak, Szarski 
z powodzeniem wtórowali lekkim a wdzię- 
cznym zapasom nadobnej a młodej rzeszy. 
Licznie zebrana publiczność przyjęła je- 
dnoaktówki z wyraźnem zadowoleniem. 7. 


Jubileusz artystki. 


j D. I kwietnia obchodzi teatr lwowski 
trzydziestolecie pracy scenicznej jednej 
z najznakomitszych artystek polskich, Anny 
Gostyńskiej. Pani Gostyńska jest warsza- 
wianką. Wstąpiła na scenę prowincyonal- 
ną w r. 1873 i, jak większość naszych ar- 
tystów, pierwsze lata swej Кагуегу sce- 
nicznej przebyła pod znakiem wędrownej 
muzy. W r. 1880 pozyskał ją dla teatru 
lwowskiego ówczesny dyrektor, Jan Do- 
brzański. Młoda adeptka wystąpiła pierw- 
szy raz w komedyi Bałuckiego „Krewnia- 
ki* i już wtedy zabłysnęła niepospolitym 
talentem, który zyskał sobie gorące uzna- 
nie krytyki i publiczności. Talent ten roz- 
wijał się z biegiem lat coraz wspanialej, 
i dziś, jako przed- 
stawicielka ról 
charakterystycz- 
nych o komicz- 
nem zacięciu,Gos- 
tyńska nie ma mo- 
że równej sobie 
w całej Polsce. 
Jest artystką w 
prawdziwie wiel- 
kim stylu, która 
mogłaby błysz- 
czeć па każdej 
światowej scenie. 
Mimo to przecież 
sława jej jest o 
wiele mniejsza, 
niż jej talent, a to 
wskutek zupełnie 
niezwykłego faktu, iż jubilatka nie przerwa- 
ła owych trzydziestu lat ani jednym wystę- 
pem nainnej scenie. Tem serdeczniej czci 
teraz jej jubileuszową datę Lwów, który za- 
wdzięcza jej nieprzebraną moc najczystszych 
artystycznych wrażeń. 

Lwów. N. 


BE 


Anna Gostyńska. 


Koncerty mandolinisty. 


Utalentowany mandolinista, p. Edward 
Wrocki, rozpoczyna w bieżącym miesiącu 
wędrówkę artystycz- 
ną. Wystąpi miano- 
wicie z szeregiem 

koncertów przy 
współudziale mło- 

dej śpiewaczki, p. 

Antoniny Sznejder, 

w Wilnie, Kownie, 
Mińsku, Dyneburgu 
i innych miastach. P. 
Edward Wrocki, jako 
Edward .Wrocki. 4 wirtuoz na mandolinie, 
i dał się poznać szerszej 
publiczności w licznych koncertach i zdołał 
swoją artystyczną o silnym wyrazie grą zjed- 
nać sobie uznanie ogółu. W czasie ostatnie- 
go jego koncertu w Wilnie publiczność go- 
rąco przyjmowała młodego, oryginalnego 
artystę. 
Wilno. f: 
RNA EN АМА NA 


Niezwykły wynalazek. 


Duchowny monachijski, prof. L. Ce- 
rebotani, po długoletniej pracy doko- 
nał epokowego, jak zapewniają pisma 
zagraniczne, wynalazku. Jest nim kie- 
szonkowy telegraf bez drutu, wielkoś- 
ci małego pudełeczka. Przez połącze- 
nie pudełeczka w jakimbądź miejscu 
z bateryą elektryczną, aparat staje się już 
zdatnym do użytku. Aparat ma rodzaj 
cyferblatu z literami i skazówką, któ- 
ra przy działaniu odbiorczem aparatu 
przesuwa się sama z litery na literę, 
formując wieść odległą od razu naocz- 
nie. Telegrafowanie polega prawdopo- 


Dziwactwa mody paryskiej. 


Woalka-pajęczyna z pająkiem i muchą. 


dobnie na dowolnem przesuwaniu strzał- 
ki na cyterblacie dla uformowania słów 
wieści przesyłanej. Aparat był de- 
monstrowany w naukowych towarzyst- 
wach i działa podobno bez zarzutu. 


4 KE WRÓĆ 


Kieszonkowy telegraf bez drutu. 


Wynalazek 
duchownego monachijskiego prof. 
L. Cerebotani'ego. 


Konkurs „Ekonomisty”. 


Z powodu przypadającego w roku bie- 
żącym dziesięciolecia wydawnictwa „Eko- 
nomisty* redakcya ogłosiła konkurs na 
pracę z zakresu wspó „nych stosunków 
społecznych i ekonomicznych w Króle- 
stwie Polskiem. 

Prace konkursowe muszą być ѕато- 
dzielne i źródłowe, powinny być oparte na 
materyale porównawczym, zwłaszcza win- 
ny uwzględniać porównawczo stosunki 
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Woalka „Chantecler“ z deseniem kur. 


innych ziem polskich. Rozmiar prac po- 
winien wynosić przynajmniej 10 arkuszy 
druku. Termin konkursu upływa z dniem 
1 października 1911 roku. 

Za prace, odpowiadające poważnym 
wymaganiom naukowym, redakcya „Ekono- 
misty“ wyznacza rzy nagrody: pierwsza 
nagroda — wysokości 7,500 rb., druga na- 
groda -7,000 rb., trzecia 500 rb. 

Nagrodzone prace stają się własno- 
ścią „£Łkonomisty* i będą wydrukowane 
bądź w kwartalniku, bądź w oddzielnem 
wydaniu książkowem. Bliższe szczegóły: 
redakcya „Ekonomisty*, Warszawa,Czysta 6. 


Z procesu Tarnawskiej w Wenecyil. 
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(Priłukow). Kajdanki natle uroków Wenecyi. 


Najlepsza AMER NSKA MASZYNA 
„.do:pisania 5 


UNDERWOOD 


С. GERLACH лиа 


przy szalonej szybkości komety niedaleko 
od punktu przysłonecznego, przy ruchach 
wstecznych obu ciał i znanej „niestało- 
ści“ orbity komety dość drobnej różnicy 
w czasie przyjścia obu ciał na linię po- 


Nowy sport. 


wyższą, żeby ziemia przeszła wyżej resp. 
niżej ogona i żadnego spotkania nie na- 
stąpiło. 


Juliusz Korab’ Brzozowski, 
b. porucznik marynar kt, 


NĄ 


40-lecie pracy społecznej, 


W d. 11 marca w Tow. Kred. m. Warszawy 
z okazyi 40-lecia 

pracy p. Aleksan- , 

dra Czajewicza, 
wszyscy urzędni- 
cy składali jubi- 
latowi życzenia 
i doręczyli mu 
przedmiot pamią- 
tkowy. P. Cza- 
jewicz wszedł do 
T. K. M. w 1870r., 
w dwadzieścia 
lat potem powo- 
łany został na 
stanowisko dy- 
rektora, po śmier- 
ci zaś Aleksandra 
Makowieckiego 
został prezesem Aleksander Czajewicz. 


dyrekcyi. 
TA 


Kolej jednoszynowa. 


W Gillingham, w Kent, urządzono pró- 
bną kolej jednoszynową, opartą na prawach 
równowagi. Wagon o 22 tonnach, porusza- 
ny za pomocą 2 motorów naftowych, wzbu- 
dzanych elektrycznością, dosięgnął szyb- 
kości 20 mil angielskich na godzinę po 
trakcie okolnym, wynoszącym 220 yardów. 
Oto jak opisuje tę jazdę jeden z pasaże- 
rów: Lekkie naciśnięcie guzika przez mo- 
Anglicy, ciągle w poszukiwaniu nowych sportów, wpadli na pomysł połączenia ski z aero-  torniczego -- i oto wagon zakołysał się 
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planem; wybudowali więc ogromnego lataw ca, bez żadnego motoru, tylko z łyżwami na wdzięcznie w jednę, to w drugą stronę. 
dole zamiast kółek; sportsmen spuszcza się na tych łyżwach z góry śnieżnej, gdzie go hwili już i б d zdobywai 
jednak podnosi w górę wiatr i niesie — jak chce, dokąd chce i dopóki chce. Re wili już jednak, ре zdobywając; pły 
nął równo, z zadziwiającą równowagą, nie 
| у | | sa powodując najmniejszego wstrząśnienia. 
W kwestyi komety Halley a. nie ma orbity ściśle „przez astronomów 7 obu stron platformy, urządzonej według 
CME wykreślonej. Stąd wynika, iż gdyby na- , Мое sadowieni AREA z 

Powszechne zainteresowanie się ko- wet 18 maja 1910 roku, wedle poprzednich ROW e m U лора 
metą Halley'a i setki bajek, krążących z tej obliczeń, doprawdy miała nastąpić taka  napawali się tym „nieruchomym* pędem 
гасуі po świecie, wywołały uspokajające Chwila, iż ziemia i kometa znalazłyby się płynnym, jak pęd niewidzialnych żywiołów. 
wyjaśnienia fachowców. W tych wyjaśnie- jednocześnie na Jimii powyższej to CES i. 
niach brakuje bardzo ważnego punktu. 

Jak wiadomo -ogon komety stanowi prze- 
dłużenie linii, łączącej centrum słońca z ją- 
drem komety. A ponieważ orbita komety 
Halley'a nie leży w płaszczyźnie ekliptyki, 
lecz stanowi z nią kąt 17944,9” (astrono- 
micznie 1629 5,1”, wobec tego, iż kometa 
powyższa, jedyna z peryodycznych, ma 
ruch cwsłeczny), ziemia musiałaby przele- 
cieć przez ogon komety tylko w takim ra- 
zie, gdyby choć na chwilę oba ciała jedno- 
cześnie znalazły się na /inii przecięcia płasz- 
czyzn swoich orbit. Z tego wynika, iż 
żaden z rysunków, zamieszczonych w pi- 
smach ilustrowanych, które dają tylko pro- 
jekcyę linii orbit na płaszczyźnie, nie 
uwzględnia bryłowatości i nie daje poję- 
cia o prawdziwym kierunku ogona kome- 
ty względem ziemi. Wypadek znalezienia 
się ziemi i komety jednocześnie na ¿inii 
przecięcia swoich orbit jest ogromnie rzad- 
ki. Zresztą, kometa, jako ciało nic- 
słychanie na „wpływy postronne“ wrażli- 
we, stale podlega perturbacyom i nigdy Kolej jednoszynowa w Gillingham, 


Ś.p. Wincenty Kwiatkowski. 


Zmarły dn. 18 b. m. ś. p. 
Kwiatkowski był 
przez lat 9, a więc 
trzykrotnie wy- 
bierany, starszym 
zgromadzenia fry- 
zyerów i peruka- 
rzy w Warszawie. 
Na swem stano- 
wisku zalecał się 
energią i zabie- 
gliwością dla do- 
bra i rozkwitu 
swego cechu. 
Dzięki jego ini- 
cyatywie i stara- 
niom powstała 
tak pożądana i 
potrzebna dla pra- 
cowników fachowa 


Wincenty 


fryzyerska 


szkoła 


WYROBY 


A 2,1, 
ns 
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Cenniki, repertuary, 
| markami na przesyłkę poleconą 


Skład Sarpinek Saratowskich 


T. K. Świetcowa 
Warszawa, Nowo-Miodowa № 2 
Wielki wybór Jarosławskiego płótna 

i stołowej bielizny. 
— CENY FABRYCZNE, STAŁE. —= 


| S KRÓLIKOWSKI, krawiec, $ Krzyska 


J. HEINE. Zabawki, Galanterya i Papeterya. Marszałkowska 73, tel. 159-20. 


zKALO DON T_ 


Niezbędny krem do zębów 
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 
Żądać wszędzie. 


W. CYBULSKI i S* 


Trębacka № 9, dawniej Nowo-Senatorska № 7, telefon 60-29. 
SIODLARSKO-RYMARSKIE, SPORTOWE. 


d. FRUZIŃSKI 


grają — bez igieł — kulką wieczną 


warunki ratowe 


G. G. LARDELLI 


Boduena Je 5, Nowy-Świat % 27, Marszałkowska Jl 68. 


choć, niestety, istniała nie długo, zamknię- 
ta z powodów, niezależnych od inicyatora. 
Sprawy cechowe objął zmarły w stanie 
opłakanym, zwłaszcza pod względem ma- 
teryalnym, ale pomimo przeszkód, doprowa- 
dził je do stanu kwitnącego. On także 
przeprowadził zasady normalnych godzin 
zajęcia w zakładach, zamykania ich w dni 
świąteczne, co do niedawna opierało się 
przeważnie na samowoli różnych właścicieli, 
dbających tylko o własne dobro. Pozostał 
więc po nim nie tylko piękny sztandar ce- 
chowy, pod wezwaniem św. Magdaleny, 
ale i uregulowany stosunek pomiędzy praco- 
wnikami i pracodawcami. * 

To też pamięć i zasłngi zmarłego ce- 
nią nie tylko jego najbliżsi, ale szerokie 
koła fachowe i towarzyskie, uznając w nim 
energicznego a sumiennego inicyatora, rc- 
zumiejącego doskonale istotne potrzeby to- 
warzyszów pracy. Ga 


Ś. p. Artur Banachiewicz, 


długoletni radca władz Tow. Kred. Ziem- 
skiego, zmarł w 
dn. 5 marca w 
wieku lat 70. U- 
rodzony w Kali- 
szu, po ukończe- 
niu szkół w War- 
szawie i szkoły 
centralnej w Pa- 
ryżu, osiadł na 
roli i zwrócił od- 
razu uwagę swe- 
mi wybitnemi 
zdolnościami, to 
też młodo obrany 
radcą Tow. Kred. 
Ziemsk., stanowi- 
sko to piastował 
przez długi szereg lat. Był jednym z za- 
łożycieli stowarzyszenia „Ceres*. 


«85. 
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-to Krzyska 9, Otrzymał nowości na sezon angielskie i krajowe. 
Krój elegancki, wykończenie wytworne. 
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fabryka Cukrów i Czekolady 


„у Marszałkowska 133, tel. 10-50 
SKŁADY Ń Wierzbowa 8, tal 38-68. 
Nowo-otworzony: 


Krakowskie -Przedmieście № 5, tel. 85:28. 


БЕ» КУКУ КУНУ УКУ КУ КУКУ КУКУ КУ КУКУ КУКУ КУКУ КУ КУКУ КУ ЖУ КУ ЖУ КУ КУКУ КУ КУ КУ КУ КУ КУ PO МУ КУМУ КУ КУ МУ МУ ЖУ, 


grając nie igłami lecz kulką sza- 

firową, grają absolutnie natu- 

ralnie, czysto i głośno i po- 

zwalajągrać do tańca bez przer- 
wy i dlatego 


są najlepsze, 
NOWE MODELE. 
NOWE NAGRANIA. 


(Za gotówkę i na raty 
(10% drożej.) 


GŁÓWNY SKŁAD NA KKOLESTWO POLSKIE 


KLIMKIEWICZ Warszawa Wierzbowa 8 


wysyłamy po otrzymaniu 14 kop 


=== Cukiernie 
i Fabryka Czekolady 


TECZEK 444 
PENSION de FAMILLE 
e у 
Ewa Kotarbińska 
Widok № И, tel. 155-60. 
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SAGRADABARBER 


wzmacnia żołądek 
iłagodnie przeczyszcza 


GRONKIEWICZ 


Kaucjonowane Biuro rekomendacyjne |-go rzędu 
z prawem działania na całe Cesarstwo. 
Królewska № 5, tel. 17-58, Warszawa. 

Rekomendacja osób z wysokiem i średniem 

wykształceniem wszelkich gałęzi pracy, jaka 

tylko istnieje, oraz Farmaceutów, Lekarzy, 

а także Fachowców. Służbę domową. Robo- 

tników sezonowych i stałych. Rolnych iFa- 

brycznych. Tranzakcje różne: Kupno 

i Sprzedaż Nieruchomości i Ruchomości Miej- 

skich, Wiejskich, Fabrycznych. Dzierżawy. 

Lokata kapitałów. Wynajem lokali. 
Dom Komisowy Gronkiewicz. 


Z Laboratoryum Medycznego 
w Orleanie (Francya). 
JAK OSIĘGNĄĆ 


piękny kształt biustu? 


Galegina Nubijska Dr. Deschamp 
(Galóćgine de Nubie du Dr. Deschamp). 
Na rozwinięcie piersi 
inadanie im wspaniałej 
okrągłości. 


Cena za pudełko (60 pastylek) rb. 4.25. 
Za tubkę kremu balsamicznego rb. 4.25. 


Sposób użycia w różnych językach. 


Sprzedaż w aptekach i składach 
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реАләұеш Azsuezfeu i Azsdajfey 


NAZSYVW 


ZZOZ RANNA 


„PATRIA.“ 


Niebawem otrzyma Warszawa no- 
wa, na wielką skale urządzoną fabrykę 
tytoniu, pod nazwą „Patria“. 

Założycielem fabryki jest p. Ry- 
szard Filipowski. Osobistość doskona- 
le znana a słusznie ceniona, nietylko 
przez grono najbliższych znajomych, 

ale przez szerokie koła publiczności. 
Jakim sposobem? Bo każdy pamięta, że 
p. Filipowski był przez lat 32 proku- 
rentem fabryki „Noblesse“, a jako ta- 
ki zalecał się nietylko grzecznością 
i uprzejmością dla wszystkich — rzecz 
wyjątkowa w naszych ‘stosunkach - 
lecz przytem wzorową pracowitością 
i prawością nieposzlakowana. 

P. Ryszard Filipowski cieszył się 
nietylko pełnem zaufaniem firmy, dla 
której tak długie lata pracował, jako 
prokurent i opiekun małoletnich dzieci 
po jednym z współwłaścicieli, ale po- 
zatem łączył go sympatyczny i przy- 
jacielski stosunek z całym personelem 
biurowym i robotnikami fabryki. 
` A robotnik nasz nie jest łatwym 
do darzenia zaufaniem pierwszego lep- 
szego ze swych zwierzchników. Tym 
razem jednak doskonale wiedział, za 
co uczuciem w tym właśnie kierunku 
szatuje. Dla tego, bo p. Filipowski 
nie tylko umiał łagodzić zatargi i w naj- 
cięższych czasach wyrównywać różne 
spory, ale faktami stwierdzał swą ser- 
deczną życzliwość dla robotników. 
Fakty te są następujące: 


Założył kasę pożyczkowo-oszczęd- 
nościową, w której każdy wkład, przez 
robotnika zrobiony, kasa fabryczna 
z własnych funduszów podwajała. To 
też uczestnikami kasy byli prawie 
wszyscy robotnicy fabryczni, korzysta- 
jąc w całej pełni z jej dobroczynnej 
i humanitarnej działalności. 

Założył ochronkę dla dzieci ro- 

botników. 

Sforimował fabryczną orkiestrę ro- 
botniczą, której wszelkie potrzeby 
i koszta z własnej kieszeni pokrywał. 

Nawiasem . mówiąc, wszystkie te 
instytucye, po wystąpieniu z fabryki 

p. Filipowskie- 
go, przestały 


PW istnieć. 

j Obecnie—ten 
fachowiec, ten 
wytrawny znaw- 


ca miejscowych 
stosunków, tak 
kupieckich i 
handlowych,jak 
społecznych, 
wyszedłszy z 
firmy, dla której 
tak długie lata 
pracował,zakła- 
da własną, po- 
wyżej wzmian- 
kowaną fabrykę tytoniu, pod sympaty- 
czną nazwą: „Patria“. 

Fabryka mieścić się będzie na ul. 
Ludnej pod N 4, w domu własnym 
założyciela.—Miano to „Patria* nie 
jest czczą tylko nazwą. 


Ryszard Filipowski. 


Dla czego? 

Bo najpierw sam założyciel i wła- 
ściciel, jak wszyscy wiedzą, jest z krwi 
i kości polakiem. 

Bo kapitał zakładowy, jak na po- 
czątek bardzo poważny, gdyż wyno- 
szący pół miliona rubli, jest niepo- 
dzielną własnością założyciela. 

Bo założyciel nosi się z myślą za- 
mienienia z czasem fabryki na większe 
towarzystwo udziałowe, przyczem po- 
większyć zamierza kapitał do miliona 
rubli, zastrzegając, aby współwłaści- 
cielami byli tylko miejscowi kapitaliści 
i przedsiębiorcy. 

A nadto: 


Pozatem, że fabryka „Patria* ma 
być rdzennie polska, na krajowym ka- 
pitale wyłącznie i niepodzielnie oparta, 
wszystko, co w jej skład wchodzi, ma 
być tego samego pochodzenia. A więc: 
wszystkie maszyny, —o ile to jest moż- 
liwe—materyał i t. d. nabyte będą tyl- 
ko na miejscu; robotnikami, zatrudnio- 
nymi w fabryce, będą tylko polacy 
i chrześcijanie. 

Nie od parady zatem nosić będzie 
fabryka nazwę powyżej wymienioną. 

Na takich podstawach oparte przed- 
siębiorstwo, w takich żyjące i rozwi- 
jające się warunkach, a nadto kiero- 
wane przez doświadczonego specya- 
listę i prawego obywatela kraju—nie- 
tylko może, ale maas! liczyć na powo- 
dzenie i na wszechstronne poparcie ze 
strony całego społeczeństwa. ` 


Thony. 


Przystań Fajansa. 


Przy samym moście głównym, na przy- 
stani statków na Wiśle, otwarto niedawno 
Dworzec-Przystań, zbudowaną przez starą 
firmę żeglugi M. Fajansa. Tym sposobem 
port wiślany zyskałnareszcie przyzwoitą, na- 
wet estetycznie wyglądającą budowlę, о czte- 


rech wieżach, opuszczających się mecha- 
nicznie na dach, aby całość mogła przejść 
pod mostem.-— Przystań jest bowiem rucho- 
ma i tak zbudowana, by, stosownie do 
potrzeby, przepłynąć mogła do dowolnego 
punktu rzecznego. Przystań ruchoma ma 
dwie klasy, przyzwoity bufet i wygodną 
poczekalnię. 

Nadmienić też wypada, że cała ta przy- 
stań zbudowaną została w kraju przez in- 
żyniera Edw. Fajansa. с. 


Ofiary złożone w adm. „Świata”. 


Na wpis dla ucznia szkół polskich. 
W. N. 1.50 kop. 


TREŚĆ Л 14-go „ŚWIATA“. 


50 lat Tow. Zachęty Sztuk Pięknych. 
dystaw Wankie. (А 18 ilustr.) 

Suum cuique. Tadeusz Nalepiński, 

Instytucye polskie, pamiętające Grunwald. 
(2 3 Ylustr.) GE 


Wła- 


Portret kobiecy. (Z 12 ilustr.) Stos. 

Przebudzenie się Chin. (Z 5 ilustr.) Vivus. 

Jeszcze jedna wizya przyszłości. (Z 1 ilustr.) 
Wincenty Kosiakiewicz. 

Poe towarzyszenie pokoju. Pacificus, 
Z 6 il.) 

Pamiątka z pod Grunwaldu. (Z 1 ilustr.) 

Jubileusz redaktora. (Z 2 il.) Ca, 

Dr. Ludomir Sawicki. (Z 1 ilustr.) 

„Bazar“ w Wilnie (Z 1 ilustr), buk. 

Wystawa w Ойезі ғ. (Z 3 ilustr.) M, В. 

Z kroniki towarzyskiej. (Z 3ilustr.) 

Nowy prezes trzeciej Dumy. (Z 1 ilustr.) 

Kraków muzykalny (Z 2ilustr.) и. 

Z teatru krakowskiego. Gz. 

Z teatrów warszawskich. (Z 1il.) j. г. 

Jubileusz artystki. (Z 1 ilustr.) 

Koncerty mandolinisty. (Z 1 ilustr.) 

Niezwykły wynalazek. (Z 1 ilustr.) 

Konkurs „Ekonomisty'. 

W kwestyi komety Halley'a. J. K.-Brzozowskt, 

40-lecie pracy społecznej. (Z 1 ilustr.) 

Kolej jednoszynowa. (Z 1 ilusr.) r. 

Nekrologia. (Z 2 ilustr.) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Pomniki w Hiszpanii. 
Nowy metropolita. | 
Z procesu Tarnawskiej w Wenecyi. 


Tłomackie М 1 (róg Bielańskiej) 
Star. Ordynator kl. Szp. Św. Łazarza 
Choroby skóry, weneryczne, płciowe. 
Promienie Róntgena. Elektr. Leczenie 
brodawek i plam metodą Zeisslera. 
Przyjm. 9—12 г. 4—7 р.р, Panie 1—2 


Dr. Feliks Malinowski 


Mazowiecka 4. 


Leczenie światłem Roentgena 
Pinsen-Kromcycera, radjum. Ter- 
moterapja. Elektroliza. Endosko- 
pia i t. d. Choroby skóry, włosów, 
weneryczne i kosmetyka lekarska. 


M-le de JKoisard 


Tel. 114-29. 


wygody: 


wazowiecka 1. 


ens 
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Ceny przystępne. 
Telefon w 


| zdarzeń. 


20 


yonał „Хуфіе ą 


(ЖОЕЛ GODFRYDOWEJ) 
Na Grudowie, 5 m. pieszo od przyst. Milanówek (рг. 2. w. w) ANTONI STRÓMIŁO 


otwarty zostanie w а. I Maja r .ba 
Duże słoneczne, eleganckie pokoje. 
Kuchnia wyborowa. 
i Grodziskiem. 
sosnowy z 2-ch stron. 


PRACOWNIA 


Suknie Genre Tailieur 
Suknie wizytowe 
Suknie balowe. 


Kanalizacya, wanny i wszelkie 
Połączenie telefoniczne z Warszawą 
Miejscowość absolutnie sucha, las 
Warszawie 56-46 (od 10 


| „Dowody istnienia świata duchowego, do którego wstępujemy po śmierci” 


Napisał prof. Dr. Medycyny M. Perty. 
Cena 85 kop. 
| Skład Główny w księgarni W-nych GEBETHNERA i WOLFFA, w Warszawie. 


99 Odlewnia Dzwonów 
Sygnatur i Dzwonków 


„1.5. ENGLISZ 


|w Warszawie, ulica Gęsia № 79. 
| Właściciel W. FERSKI. 


25. Bracka 25. Tel. 29-99, 
MAGAZYN MEBLI 
| oraz Zakład Taplcersko-Dakoracyjny I Stolar. 


| Przyjmuje zamówienia na całkowite 
urządzenia apartamentów od najskro- 
| mniejszych do wykwintnych. 


3). 


Zawiera kilkaset nadzwyczajnych 
W znaczniejszych księgarniach. 


(7 


NAJWIĘKSZA R U ВЕ HY Pierwszej w kraju ү 
FABRYKA Mistrzyni 
GORSETÓWy LJA Akademii Paryskiej. 


Chmielna 29, TEL. 72-62. Marszałkowska 115, TEL. 53-07. Elektoralna 47, TEL. 81-51. 
= D) 


G = 


ДУЗ” э PAZ A 


ACER 


Duży WYBÓR GOTOWYCH. 
L= (i MECH. FABRYKA үсе 
ów 


BILARD 


M.Z. PIOTROWSKI 


Zapalenia (gruźlica) wysięki stawów, 
reumatyzm, otyłość, zaparcie i t. p 
Ogólny niedorozwój 


Zakład mechano-leczniczy gimnastyki szwedzkiej i leczniczej 
D-ra BIESIEKIERSKIEGO H MIECZYŃSKIEJ, W. NOWACKIEJ 
ul. Ś-to Krzyska 25, tel. 159-582, 


Tanie pierze czeskie. 


5 kg. świeżych dar- 
tych 4 rb. 30 k., lep- 
sze 5 rb. 20 k., 5Кр. 


(>= 


0 


złamania, paraliż, ichias, artrytyzm, z" н уа { 
skrzywienia kręgosłupa i kończyn. KSS w białych, miękich jak 
Kąpiele lecznicze. Ę puch, dartych 10 rb, 


i 12 rub. 50 k,, 5 kg. 


WARSZAWA. Jerozolimska 115, TELEFON 14-30. Gimnastyka rozwojowa. (Rozwój i wzmacnianie organizmu). Komplety śnieżno-białych mię- 
dla dzieci, młodzieży i dorosłych. = kichjak puch, dartych 

BIURO 15 rb., lepsze 17 rb. 50 k. Pierze nie 

= płacą cła. 5 kilogr.=12 funtom rosyj- 
Elektrotechniczne STEMPLE KAUCZUKOWE pneumatyczne skim. Wysyła się franco bez cła za 


Marszałkowska No 91 
LUDWIK BOLLMANN 


zaprowadza instalacye światła elektry- 
cznego oraz i w konserwacye, oprócz 


dawniej Z. Suchowiecki Wierzbo 


tego u za telefony, dzwonki 1 pio- 
runochrony. Ceny bardzo przystępne 
—— Marka 


Gabinet Elektroleczniczy 


D-ra med. Zygmunta Messing 


Ordynatora klimki dvagnostyczno-te- 
rapentycznej Uniwersyietu Warszaws 


4 


а 


4 ay 
A К EER) 
Choroby wewnętrzne, specyalni: M EJ 
nerwowe. (Elektryzaeya, kąpiele ele- 
ktryczne, massaż wibracyjny i ręczny) 


dzane. 


Marszałkowska No 146 m 2. Tel. 64-29. fabryczna ` 
SPRZEDAZ HURTOWA i DETALICZNA. 
Ładne, wygodne i tanie Paryzkie 
WITRAZE KAZ K. ŁAZOWSKIEJ 
BIELIZNY . 
do okien. Ko'ory niezmienne. Przy- 


klejenie natychmiastowe. Długoletnia 


Numerat y, sztance, herby 
Zakład Grawerski Nueratory, sztan rby 


_ KAWA BRAZYLJA 


JAN ARNOL 


poleca Kawy wprost z plantacyi, hurtowo sprowa- 
Codziennie świeżo palone. 


Chmielna Nr. 34. 


| zaliczeniem. Zwrotiwymianę uwzględ- 
nia się za potrąceniem porta 


Benedikt Sachsel, 
|Lobes No 182 p. Pilsen, Czechy. 


Skład fabr. Mebli giętych. 


| @ Braci THONET 


WARSZAWA, 
Narszatkowska Mr. 141, telefon 20-23 


Kompletne urządzenia apartamentów, 
will, teatrów, zakładów gastronomi- 
cznych, klubów, ete. ete. Wielki 
wybór gotowych Jadalni, Sypialni, 
Salonów i t. p na składzie 


wszelkie wyroby grawerskie 
wa 6 (Hotel Angielski). Tel. 134-32. 


Krak.-Przedm. 21 


Telefon 43-83 


C ALAM o nk 
МАЯК. W. ZŁOT.MEDALEM w PARYŻU. 


(SKUTECZNOŚCI ) 
NA WYNISZCZENIE 


trwałość wypróbowana. Prospekty Poleca: 
i proby bezplatnie. skład fabryceny: bieliznę damską i dziecinną, skromną i wykwintną. Matinki, kołdry - LESZNO 12 
7 а а ‹ , а y . Ma } у pończo 
MAGAZYN FRANCUZKI (Berga № 8 ) chy i pończoszki. Całkowite wyprawy i wyprawki. Tanio, bo prywatnie, NYSTRZEGAĆ ик NAŚLBOOWNICTW. 
раници 


KOH = Х 


Akcyjne Towarzystwo | 


Częstochowskiej Fabryki 
Papierów kolorow. i t 
apierów kolorow. i tapet 
Wszelkie zamówienia według dostarczonych wzo- | 
rów materyałów meblowych wykonywa się w krótkim 


Skład fabryczny w Warszawie 
czasie. Za wykonanie roboty przyjmujemy gwarancyę 


2 Nowosienna 2 
(dom Tow. Rossya). == Tel. 46-38 i 86-07. 
Próby na żądanie gratis i franco. Duży wybór CERAT 
I LINOLEUM pierwszorzędnych febryk. 


=" =" 4 


Zawiadamia W. W. Р. Р. Odbiorców. że składy 
zaopatrzone zostały na sezon bieżący w wielki wybór 
ОВІС PAPIEROWYCH, najnowszych deseni, od naj- 


W 


tańszych do najwykwintniejszych 
Polecamy obicia olejne do zmywania, imitacye 
gobelinów, materyj jedwabnych i skór. 


Towarzystwo Akcyjne 


„t-Petersturgkie Chemiczne Ladoratoryum 


(ZAŁOŻONE W ROKU 1860). 
Oddział Warszawski 
ulica Leszno Nr. 8. Telefon 55-40. 
WODA KOLONSKA - podwójna 
ТШТ WODA KOLONSKA - potrójna 
WODA KOLONSKA № 4 (Ekstrakt) 
WODA KOLONSKA - familijna. 


АЯ = 


С.ПЕТЕРБУРГСК 


Dobrocią przewyższa wszelką konkurencyę. 
Zwracajcie baczną uwagę na nazwę naszej firmy 
składającej się tylko z trzech słów: 

а-ә 


„St.-Petersburskie Chemiczne Laboratoryum" 


oraz na obok umieszczoną markę fabryczną 


W A [B Warszawa, 
ï | \ Z | U | Marszałkowska 114 
u poleca wyroby własnej fabryki jako to: Rymarskie, Sio- 


ularskie, Podróżne, Myśliwskie i Galanteryjno-Skó- 
rzane. Przyjmuje wszelkie obstalunki i reparacye 


, PAWŁA GRODKCKIKG 


"BldOlVdO9VI/ 


ZAKŁAD 
no-Meblow 


Marszałkowska 68. 
Telefon 112-94. 


Robota solidna, 
Ceny przystępne. 


Dekoracy 
poleca wielki wybór miękich mebli 
w styl: angielskim i stylowych. 
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I TRZYMA SIĘ DŁUGO NA 


* RYŻOWY:: 


PUDER 


METAMORFOZA 
7 Sprzedano więcej 

|DWÓCH MI[JONÓW SŁOIKÓW 
USUWA RADYBRINIE 
PIEGI WĘGRY,PLAMY, ZMARSZCZKI 


ORAZ INNE DEFEKTY TWARZY, 


ZATW. PRZEZ.DEPART. HANDLU | PRZEM.» 


SKÓRZE 


